
bocznik XIX.
55a redaVcyg, odpowiedzialny 

jjgław Bronikowski w Poznaniu.

■ tracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
W? llfHlie'inowskim placu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
codzienni0 z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (iiiseratów): 

drobnego 15 fen. — Beklamy od wiersza
^^¿obnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
VpYi Administracyi i Ekspedycyi winny być 
lKCJ ’ frankowane.

SrodaTS września 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nio- 
raieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Franćyi 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują, się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących ' urzęd y 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentur y 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:
^(Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
•ÿ-Hamburgu, J?rankiurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren- 

24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler 1 Mosse. — W Plesze­
wie: L. Zboralski.
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POZNAŃ, 4 września.

Co myślą w Niemczech o wojnie rosyjsko-tureckiej
;ego chce właściwie rząd niemiecki? Taki jest tytuł 
.¿’ z tych wielu rozpraw, które od chwili, jak nie- 

ySeście ściga armi% rosyisk;Ł’ coraz wi?cći pojawiają 
e“’,v prasie niemieckiej. Streśćmy ten artykuł, który, 

podnosi jedno z pism berlińskich, z poważnego bar- 
pochodzi źródła. Do czego dąży Rosya — pyta się 

l)r. Ja sądzę, że pragnie więcej wybrzeży, ażeby 
dz się rozwijać. Jeśli się zgodzimy na to przypu-
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22. ’ zenie, w takim razie zapytuję się, czy można po- 
■ s’Sltzymać Rosyą na tej drodze od usiłowań w celu za­

cienia tej kwestyi żywotnej? Temu sprzeciwia się 
, Czy rozwój takiej Rosyi, która rozszerzyć się 
na południe a nie na zachód, może być niebez- 

(Aznym dla Niemiec? Z pewnością nie. Im więcćj 
ii?ij szerząc się będą granice Rosyi, tćm prędzćj dojdzie 

(i3 j do stanu Anglii i północnej Ameryki. Rosya roz- 
ań izając się coraz więcćj nas potrzebować musi a na- 
aHi^zystko rozwalić ten mur chiński, którym się oto- 

■ u Niemcy w całćj tej woinie to mają tylko zada- 
ażeby popierać Austryą w tętn, iżby jej prawa ani 

nowi Dunajem ani w Tryeście nie zostały nadwerężone, 
tynkóstrya powinna nad niższym Dunajem1 silne sobie zdobyć 
Bliżsnowisko a to dałoby się uskutecznić przez zawar-
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traktatów i wybudowanie fortecy. Gdyby Rumu- 
i Serbia stosunkowo zwiększoną została, — nie 

¡rażałoby to wcale Austryi, któraby nawet mogła 
olić na nabycie przez Rosyą części wybrzeży w 
jj Azyi, azyatyckiej połowy Dardanelów i Bosforu. 
Podział wybrzeży do wjazdu na Czarne morze między 

" (4Ś|ą państwa nieobliczone dla handlu przyniósłby korzy- 
Cóżby Anglia powiedziała na taki podział? Po- 
i na to się zgodzić i zapewne się tćż zgodzi, bo 

oże ino przypuścić, ażeby Anglia chciała na wieczne 
lud1 sy utrzymać Turcyą w tym stanie, w jakim się obe- 

znajduje. Naród bez familii, jak Turcy, nie może 
rozwijać. W jakiż sposób chce w ogólności Anglia
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t ustąpić do rozwiązania kwestyi wscbodnićj? Jćj woj- 
i jest za słabe, ażeby przemocą mogła plan swój 

“'“«¡sprowadzić, musi więc szukać sprzymierzeńców. Gdy- 
szukała przymierza z Francyą, w takim razie wzię- 
y na siebie zbyt wielkie zobowiązania i musialaby 

tauka »mnieć o kanale suezkim. Ale czemuż Anglia uie
Użyje się pod interes Grecyi i czemuż ze swojćj ra-

(4266 by''wypuszcza europejską Turcyą? Anglia powinna się 
tarać dla Grecyi o Carogród i Dardanele a samaWIC kać wynagrodzenia w Egipcie i postarać się o
ta silnych pozycyi w Grecyi, boć przecież Grecya 
I w owej okolicy narodem, który ma przyszłość.

wyparci do Azyi chcąc nie chcąc działać tam będą 
myśl polityki angielskićj. Jeśli na tej podstawie po- 

ie roi umieją się interesowane mocarstwa, wtedy mogłaby 
etycy estya wschodnia być rozwiązaną. Turcy, którzy w 
ćkazi8je wojny więcej zawsze objawiać będą żywotności 
¿¿j' w czasach pokojowych, musieliby ną to się zgodzić 
vslitotem więcćj, że Rosya zawsze zyska w tćj sprawie 
^-trwałością swoją więcćj, niż swoją strategią i polity- 

- Otóż nowy testament i nowy pódział ziem turę- 
pochodzący, jak piszą dzienniki, 'z poważnego źró- 

t Czy oparty na zobopólnych interesach mocarstw 
utlzji ropejskich, wątpić się godzi, ale /co niewątpliwa to 
auiuJto, że z pewnością przedwczesny. Już te same pi- 

'», które kiedyś o niczćm się nie rozpisywały jak tyl- 
—" o „chorym człowieku“ — dzisiaj inaczćj się zapa- 

Ś na stan jego zdrowia. Nie wierzą wprawdzie w wy- 
dy« hienie i w rozwój Turcyi, ale same przyznają, że 
S iliczyła s’§ polRyka europejska, „pragnąc na żywćm 
zyoian zrobić sekcyą,“ i że przeliczyła się mianowicie 
Nrjjsya, przeceniając własne a lekceważąc tureckie siły.

Że zaś tak jest, każdy dzień niemal o tern świadczy, 
bo każdy prawie donosi nam o świeżćj klęsce rosyjskiej.

Te drobne klęski, te ciągłe niepowodzenia, chociażby 
mniejszej były wagi i nie wpływały stanowczo na prze­
bieg kompanii, jak słusznie zauważa Kreuz-Ztg., 
więcćj nieraz mają znaczenia i więcćj demoralizują niż 
wielka klęska. Żołnierz traci zaufanie do siebie a na- 
dewszystko do swych dowódzców, którzy od początku 
kampanii aż do chwili obecnej żadnej większej nie od­
nieśli korzyści strategicznej. I dzisiejsze wiadomości nic 
są pomyślne dla oręża rosyjskiego. Nasamprzód zapisać 
należy, że nawet bitwa pod Peliszatem w okolicy Plewny, 
o której pisaliśmy w ostatnich numerach pisma naszego 
a którćj zwycięztwo sobie przypisywali Rosyanie, zwy- 
cięztwem była armii Osmana paszy. Zgadza się nawet 
na to P r e s s e, którćj z pewnością o sympatyą dla 
Turcyi posądzać nie można. W bitwie pod Peliszatem, 
tak piszą z Carogrodu pod dniem 2 bm. do pomienionego 
pisma, stracili Rosyanie, którzy liczyli 30,000 wojska, 
przeszło 1500 żołnierza. Walka nie była wprawdzie 
stanowczą, ale korzyść tćj walki jako tćż bitwy pod Ka- 
rachassankioi polega na tćm, że Turcy posunęli się na­
przód i coraz więcćj okalają armią rosyjską. Dowodem 
tego najświeższe telegramy:

Wied eń, 4 września. Tagblatt otrzy­
muje z głównej kwatery tureckiej w Raśgra- 
dzie depeszę z dnia 2 września, wedle której 
w dniu 1 września egipskie pułki piechoty u- 
derzyły na oszańcowane przez Rosyan Popkioi
1 zajęły miasto oraz szańce, Rosyanie ustępu­
jąc z miasta, zapalili je.

Carogród, 4 września. Depesza Sulei- 
mana paszy z dnia 1 września donosi, że od­
byty w kierunku Gabrowy rekonesans przeko­
nał, iż Rosyanie znajdują się we wsi Yeshilo- 
gatoch. Dalsza depesza Suleimana paszy z 
dnia 2 września donosi, źe walka artyleryi w 
wąwozie Szipki trwa dalej. Z Czarnogóry o- 
trzymał rząd pomyślne wiadomości. Redif pa­
sza nie stawił się jeszcze przed sądem wojen­
nym.

Z innych wiadomości na uwagę zasługuje, że cała 
armia rumuńska, nie wyłączając nawet rezerw, w dniu
2 września przekroczyła Dunaj pod Korabia. Książę 
Karol udał się do Nikopolisu, który otrzyma załogę 
rumuńską. Inny telegram Politische Corre- 
spondenz donosi, że garnizon turecki w Sylistryi 
wybudował most aż do wyspy leżącćj na Dunaju. W ja­
kim celu to nastąpiło, jeszcze nie wiadomo, ale poczy­
niono już wszelkie przygotowania tak z rumuńskiej jak 
rosyjskiej strony, ażeby przeszkodzić ewentualnej przepra­
wie przez Dunaj. Dalćj dowiadujemy się z powyższego 
pisma, że Suleiman pasza w dniach ostatnich ustawił 
baterye w wąwozach Szipki na wzgórzach, które domi­
nują nad fortem Mikołaja. Z drugićj zaś strony dono­
szą, że rosyjskie stanowiska w wąwozach tak dobrze są 
oszańcowane, iż są nie do wzięcia.

W końcu zamieszczamy następujący telegram:
Berlin, 3 września, wieczorem. Według 

rannych pism paryzkich zakończył Thiers nagle 
życie w Saint-Gerraain en Laye.

Rex z Torunia. Zagaił wiec ten proboszcz miejscowy 
ks. Machorski — a w dłuższem przemówieniu pou­
czał, jak należy prowadzić obronę religii i narodowości 
cierpliwie, mężnie i wytrwale. Głównie zwracał uwagę 
mówca na postępowanie legalne i środki duchowe, które 
choć wolno, ale tern pewniej prowadzą do zwycięztwa.

Następnie po wybraniu na przewodniczącego pana 
X aź m. Śląskiego, zabrał głos p. Ignacy Da­
nielewski, redaktor Gazety Toruńskićj i 
mówił przez półtory godziny blizko o położeniu naszem 
w kościele, szkole i urzędach, oduosząc rzecz szczegół- 
nićj do języka polskiego. Jako skuteczne środki obrony 
zalecał szczególniej dbałość i staranie w domu przez ro­
dziców o religijne i narodowe wychowanie dzieci. Zwró­
cił się więc najprzód do matek, następnie do ojców, wy­
kazując, co każdemu czynić wypada.

Następnie wyliczył według „postanowień“ naczelnego 
prezesa jakie prawa językowi polskiemu w szkole pozostają, 
zalecał pilne baczenie na to, aby nauczyciele i tej re­
sztki nie uszczuplali. Na przykładzie skuteczućj petycyi 
z Brodnicy wykazywał, jak się o sprawiedliwość upomnieć. 
W dalszym toku swego przemówienia wykazywał, jakie 
są skutki naszego ustawodawstwa w życiu, jak zagnie­
ździło się zepsucie, jak się przepełniły więzienia i wy­
raził nadzieję, że konieczność rewizyi i poprawy ustaw 
kościelnych, szkolnych i językowych wnet stanie wszy­
stkim wyraźnie przed oczy, na co my przyspieszająco i 
dopelniająco wpływać możemy przez petycye i czynność 
naszych posłów. Głównie przecież w to mówca godził, 
abyśmy w sercach i życiu naszem zachowali ogień świę­
tej, gorącej miłości i przekonań silnych w wierze i na­
rodowości a wtedy nagromadzimy, co nam zkądinąd od­
jęto i przechowamy skarby nasze w czystości.

W końcu zabrał głos p. Tomaszewski z Cheł­
mna, zagrzewając do tego, abyśmy zawsze i wszędzie, 
gdzie tylko mamy prawo, ojczystym mówili językiem i 
zawiadomił wreszcie, że w niedzielę 16 września 
odbędzie się podobny wiec w Chełmnie, na który za­
praszał.

odczuć umieją słowo i serce polskie — a zebrany ztąd 
fundusz wystarczy niezawodnie na zapewnienie wielkiemu 
współobywatelowi naszemu wolnej od trosk powszednich 
starości.“

Co do nas, projekt ten aprobujemy całkowicie i jak 
tylko wejdzie w wykonanie, chętnie ofiarujemy nasze 
usługi i pośrednictwo.
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Nad Bugiem.
Obrazek dramatyczny w trzech aktach.

___________ „Gloria victis.“

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 200.)

Scena IV.
UtW™’' SEMEN, HRYć i JÓZEFAT, włościanie, wchodzą, 
RZljwiiaio z pozdrowieniem : „Niech będzie pochwalony“. Nikt 

odpowiada; spoglądają po sobie, kto pierwszy ma prze­
mówić.)

BEODAT (na stronie, chwytając ojca za rękę).
,1 ohwila nadchodził Ojcze, odwagi 1 Pamiętaj, że 

' w swych rękach los mój, los dzieci twoich!... 
KSIĘDZOWA (na stronie ze łzami).

wąi żony! Mężu! weź Boga na pomoc!
KSIĄDZ (na stronie z gorzką ironią).
? ! (Zakrywa oczy. Po chwili głosem niepewnym 

.) Cóż mi powiecie, moje dziatki?
HRYC (kłaniając się).

Wyszliśmy tu...
-, JÓZEFAT.
bcz1 gromady niby...
„ _ f SEMEN.
Łask' proszę Jegomości... 
tj L. JÓZEFAT (występuje z determinacyą).

wieści chodzą między nami, Dobrodzieju naszl 
nV “ się trwoży i lęka, kobiety płaczą...

-, DEODAT (układnie).
was tak przestrasza, moi mili bracia? 

JÓZEFAT (nie patrząc na Deodata). 
szepczą coraz głośnićj, że wy nas opuszcza- 

że „my »rządek nastanie...
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& Wiec w Lisewie odbył się w dniu zapo­
wiedzianym, to jest 2 bm. Zebrało się nań przeszło 400 
osób, z obywatelstwa przecież większćj własności przy­
był tylko p. K a ź m. Śląski. Policyą zastępował p.

HRYĆ.
Ale my temu nie wierzymy, Batku.

JÓZEFAT.
Powiedzcie nam prawdę, Ojcze i Dobrodzieju, coście 

nas prawdą od dziecka karmili... (Kłania się do nóg 
księdza.

SEMEN i HRYÓ (chwytając księdza' za nogi).
Prawdy dopraszamy się u was, Dobrodzieju, coście 

dzieci nasze chrzcili i ojców naszych grzebali!
KSIĄDZ.

Jakićjże wy prawdy chcecie odemnie ? Stary jestem 
już i niedołężny. Pora odpocząć.

DEODAT (na stronie).
Dalćj ojcze 1 śmiało!

KSIĘDZOWA.
Niech im jegomość wytłumaczy, że tu grzechu nie 

ma, że nie powinni się martwić. .. .
DEODAT (hamując niecierpliwość).

Niech-no mama zostawi nas samych!
JÓZEFAT (do księdza).

Tak, wy chcecie nas porzucić w złćj doli, kiedy co 
dzień straszniejsze wieści nas dochodzą, straszliwe sny 
trapią nas po nocach, kiedy podłe gadziny wśród nas 
się snują. W złćj dobie rzucić chcecie swe dzieci wilkom 
na pożarcie 1 Ojcze, ojcze 1 . ..

(HRYÓ i SEMEN ponuro patrzą na Deodata.) 
KSIĄDZ (siląc się na odwagę).

Nie ma tu złćj doby, moje dzieci. Co Bóg daje, 
trzeba przyjąć z pokorą i poddaniem się woli jego. . ., 
Tak, moje dzieci, idźcie do domów i uspokójcie gromadę. 
Powiedzcie, powiedzcie . . . (pociera ręką czoło).

DEODAT (spiesznie).
Że, co pasterz uważa za dobre, to i gromada także 

powinna uznać. Bo któż wie lepićj, co złe, co dobre? 
(Zbliża się życzliwie do włościan, ci się cofają ponuro.)

KSIĄDZ (niknącym głosem).
Tak, tak, moje dzieci. ...

(Chwila milczenia.)
HRYÓ.

Ha! więc schismę przyjąć 1 taka wasza rada, pa­
sterzu nasz ?

# Na przyszłyrok przypada pięćdziesięcioletni 
jubileusz literackićj działalności znakomitego naszego po- 
wieściopisarza p. J. I. Kraszewskiego. Nie podo­
bna, aby fakt ten przeminą! bez publicznej uwagi i aby 
społeczeństwo nasze, które tyle zawdzięcza znakomitemu 
jubilatowi, nie miało okazać Mu w rzeczy samej tćj 
YJizięczności. I rzeczywiście też pisma warszawskie, 
stając się wyrazem ogółu naszego społeczeństwa, od nie­
jakiego czasu rzucały rozmaite w tym względzie pro- 
jekta, które miały na celu i uczczenie jubilata i zarazem 
okazanie mu narodowej wdzięczności. Dziś stanęło po­
między inuemi na tćm, iż z okazyi rzeczonego jubileuszu 
postanowiono wydrukować w edycyi ozdobnćj: Wybór 
pism Kraszewskiego wedle wskazówki samego 
autora.

Czysty zysk z tego wydawnictwa, mającego zamknąć 
się w 15 mniej więcćj tomach, po potrąceniu tylko ko­
sztów ma być przeznaczony na wyłączną korzyść szano­
wnego Nestora powieściopisarzy naszych; nad ścisłem 
zaś i sumiennem wykonaniem całego przedsięwzięcia czu­
wać będzie komitet, złożony z literatów, dziennikarzy i 
księgarzy, tak samo jak to miało miejsce przy wyda­
wnictwie dzieł ś. p. Syrokomli.

„I oto, jak słusznie mówi Tygodnik ilustro­
wany, najlepsza emerytura dla znakomitego ziomka na­
szego, emerytura oparta na własnćj jego pracy, na uzna­
niu ogółu społeczeństwa polskiego dla olbrzymiej zasługi 
czcigodnego pisarza. Niech „W y b ó r“ dzieł jego znaj­
dzie się w rękach wszystkich, niech szeroko rozejdzie 
się po dworach i dworkach naszych, niech rozchwycą go 
wszędzie, gdzie tylko kiełkuje myśl zacna, gdzie ludzie

V? Berliński Tagblatt ogłosił niedawno ar­
tykuł pod tytułem: Deutschland und Russ­
land. W artykule tym, po wielu słowach przyjaźni i 
sympatyi dla Rosyi, po zaświadczeniu, że prawie wszy­
scy Niemcy, a przedewszystkićm ogromny zastęp natio- 
nał-liberałów jest rusofilskim, pisze dalej w przewidy­
waniu ostatecznego zwycięztwa Rosyan co następuje: 
„Lecz przyjaźń ta ma swe granice a są niemi i n - 
teresa niemieckie. Naród niemiecki wie, źe 
w właściwym czasie i miejscu będzie wypowiedzianćm 
właściwe słowo: Dotąd a nie dalej. My nie 
jesteśmy do tyła dyplomatami, żeby decydować, jak 
urządzić likwidacyą Turcyi; zresztą nie do nas to 
należy. Lecz przekonani jesteśmy, że gdyby Rosya 
w swych powodzeniach zapomniała^się do tego stopnia, 
iżby puściła w niepamięć swe obietnice, jeśli sweini pre- 
teusyami zagrażać będzie zniszczeniu ogólnego handlu, 
albo zagrozi bezpieczeństwu żywotnych warunków Au­
stryi i Niemiec, wówczas pozbawi się tych korzyści ja­
kie ma nad Francyą, którćj hegemonia dawna do niejby 
przeszła, wówczas Niemcy połączą się z Austryą prze­
ciw Rosyi. Oto — dla czego można spodziewać się, że 
Rosya pozostanie wierna swemu zapewnieniu i zdziwi 
świat swćm umiarkowaniem.“

Na takie Q u o s ego niemieckie jeden z dzienni­
ków rosyjskich odpowiada: „Znamy się na przyjaźni 
niemieckiej, Niemcy mówią nam rozmaite czułości a my­
ślą, jakimby sposobem nas poniżyć. I w powyższym tćż 
artykule to samo widoczne. Powodzenia Rosyi na Wscho­
dzie — wedle Niemców — mogą wywołać namiętną 
opozycyą przeciw Rosyi, bo powodzenia te to przyszła Ro­
syi podstawa do działań przeciw Europie. Dunaj więc, ta 
słowiańska rzeka, ma pozostać europejską, na swobodę 
której pod żadnym względem ani Austryą ani Niemcy 
nie pozwolą się Rosyi targuąć. Dalćj, Niemcy gotowe 
pozwolić na krótki pobyt wojsk rosyjskich w Carogro­
dzie, jeśli dojść ,tam potrafią, lecz pozostać tam Rosya- 
nom lub w jakiejkolwiek innej części europejskiej Turcyi 
nigdy nie pozwolą, bo i w Carogrodzie są interesa nie­
mieckie. Zgoła — mówi pomieniony dziennik —■ tra­
ktują nas z góry. Systemat ten znany nam a nie robi 
w Rosyi żadnego wrażenia. Już dziś pisma niemieckie 
protestują przeciw rozszerzeniu potęgi Rosyi na Wscho­
dzie, bo to może być niebezpiecznem dla zjednoczonych 
Niemiec; protesta te jednak żadnego wpływu na nas 
nie mają i nie wywrą.“

A więc i rosyjskie pisma zaczynają już jaśnićj pa­
trzeć na ową przyjaźń niemiecką; ale do wytrzeźwienia 
im z sentymentów dla Niemców jeszcze daleko. Co do 
nas, wiemy, że przyjaźń ta będzie się w słowach po­
tęgowała co dzień więcćj, im Turcy więcćj bić będą ar­
mie rosyjskie. Zwycięztwa tureckie bowiem — to zwy­
cięztwa Niemców, z których się też wcale otwarcie 
cieszą, bo wiedzą, że po zwyciężeniu Rosyi pozostaną 
sami rozjemcami i panami Europy. Czy uciecha ta dłu­
go będzie trwała i czy tymczasem wojna obecna się nie 
rozszerzy 1 nowych nie wywoła czynników, które i nie- 
rn i e c k i e interesa wciągną w grę — to inne py­
tanie, na które tylko przyszłość może odpowiedzieć. — 
Dziś to pewna, że Rosyanie są dwa razy bici, tj. przez 
Turków i Niemców. Przyjaźń niemiecka to dla nich 
tymczasem przyniosła w rezultacie, w przyszłości owoce

DEODAT.
Nie nazywa się to schizmą, bracia moi mili. Pra­

wowierny to kościół, do którego cesarz nasz najmiłościwszy 
chce was powrócić 1... Widzicie 1 ...

SEMEN (do Deodata pogardliwie).
Myśmy tu nie do nich przyszli po radę, co prawda. 

Chódźmy, kumowie, ta i powiedzmy gromadzie, cośmy 
słyszeli.

HRYĆ.
Ha, idźmy! War toby tylko dowiedzieć się, co bę­

dzie, jeśli podziękujemy za łaskę miłościwego króla na­
szego?

DEODAT (z długo powstrzymywanym wybuchem).
Kajdany i Sybir 11 Bydlęta 1 

SEMEN.
Toć i bez pasterza tam trafimy. Zostańcie z Bogiem. 

(Zabierają się do wyjścia.)

Scena V.
(Oiż sami. NACZELNIK POWIATU, NACZELNIK ŻAN- 
DARMERYI, CZŁONEK KOMISY1 OFICER, URADNiK 
KOZACKI wchodzą z brzękiem i szumem. Kozak za nimi 

wnosi pakunki i papiery. Witają się.)
NACZELNIK POWIATU (z uśmiechem).

Witajcie, proboszczu, misyonarzul Pozdrawiamy na 
nowych obowiązkach, pozdrawiamy.

NACZELNIK ŻANDARM, (ze śmiechem rubasznym).
A i my tu po apostolskićj służbie, ha, hal Ro­

botnicy w winnicy pańskiej, że tak powiem! ha, hal 
witajcie!

DEODAT (kłaniając się uniżenie).
Rad jestem niewymownie, że szczęśliwe okoliczności... 

CZŁONEK KOMISYI (tymczasem przygląda się przez
szkiełka włościanom, którzy pokornie kłaniają się), 

NACZELNIK POWIATU (spostrzegając ich).
A wy tu po co, ha? (do członka komisyi). Patrzcie-no, 

Iwanie Wasilewiczu, oto objekta, vous n’avez pas 
jamais vu? n’est pas?

NACZELNIK ŻANDARMERYI.
To owieczki nasze, ha hal No! poszli woni... 

(Włościanie, kłaniając się, wychodzą,)

DEODAT (który tymczasem witał się z URZĘDNIKIEM jak 
ze starą, znajomością, zwraca się do gości z przesadną grze­

cznością).
Niechże szanowni i łaskawi panowie rozgoszczą 

się w naszej chacie ubogićj 1 Może raczą dalćj? (wska­
zuje na drzwi na prawo). Może jakie rozkazy będę miał 
do spełnienia?

NACZELNIK ŻANDARMERYI.
Na wszystko czas będzie — a teraz tylko wódki 

i jeszcze wódki! Ot, co jest, ha, ha!
(Ze drzwi na prawo wchodzi KSIĘDZOWA z wystrojonemi 
córkami i w uniżonych dygach zaprasza gości do przyległego 
pokoju. Po krótkich ceremoniach wchodzą tam: CZŁONEK 
KOMISYI, NACZELNIK STRAŻY, URADNIK, potem damy.)

NACZELNIK ŻANDARM, (do kozaka).
Wójta i sołtysów przystawić tu! Stupaj!

KOZAK (salutując),
Słuszaju! (wychodzi).

NACZ. ŻANDARM, (posuwiście wychodzi za damami, nucao 
i klepiąc po ramieniu Deodata).

Scena VI.
KSIĄDZ (który dotąd stał niemy i pomięszany) sam. 

KSIĄDZ (zwolna załamując ręce).
Bożel BożeT Oto jestem jak liść wiatrem pędzony. 

Czegóż dożyję jeszcze, nieszczęsny, słaby twój sługa! 
¿zakrywa oczy z boleścią). Nie śmiem wzywać twej po­
mocy, przebaczenia błagać nie śmiem 1... Ale ratuj 
niewinnych, łaską swą wspieraj ich pod jarzmem prze­
mocy . . . oświeć! . . . (Słychać za sceną śmiechy basowe 
i hucznie wygrywaną „polkę“ na fortepianie.) Ha, trzeba tam 
iść. Trzeba się śmiać i cieszyc. (Postępuje kilka kroków 
i spostrzega, że jest nieubrany. Cofa się z przestrachem i wy­
chodzi drzwiami na lewo.) \

Scena VII.
PETRO, potem DEODAT.

PETRO (wchodzi pospiesznie i, słuchając gwaru za scena, 
mówi z radością).

Przecie przyjechali! Chwała Bogu, że to się już 
skończy i od razu zgnieciemy tych hardych chamowi 
Ho! poczekajcie! stanę ja wam nogą na szyi! Popamie* 
tacie, poznacie!!



z
przyjaźni niemieckiej dla Rosyi będą jeszcze obfitsze ale 
zarazem i więcćj gorzkie. Dla nas oddawna to było 
rzeczą wiadomą.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Depesze rosyjskie uciekają się do najrozmaitszych 
forteli i omówień, aby sprowadzić ostatnią klęskę wojsk 
carskich pod Karahassankioi do jak najmniejszych roz­
miarów. Po stronie Rosyan brał w tem spotkaniu udział 
korpus XIII pod osobistćm dowództwem jenerała Hahna. 
Celem osłabienia doniosłości tćj walki usiłują depesze 
rosyjskie przedstawić ją jako potyczkę straży przedniej i 
każą zdawać o nićj raport jenerałowi Leonowowi, który 
jest tylko dowódzcą dywizyi. Stało się zwyczajem głó- 
wnćj kwatery carskićj, że tam, gdzie jest zmuszoną przy­
znać się do przegranej, nazywa zazwyczaj każde spotkanie 
utarczką awangardy, przyczćm każę wojskom tureckim 
być zawsze w przewadze liczebnćj. Gdzież jest jednak 
wielka armia rosyjska? Nie ma jej nigdzie tam, gdzie 
wystąpienie jćj byłoby potrzebnćm w interesie tak o- 
gromnie zachwianćj reputacji wojennćj Rosyi, podczas 
gdy lekceważona armia turecka umie w ten sposób ma­
newrować, iż występuje zawsze do boju z siłami zape- 
wniającemi jej przewagę nad nieprzyjacielem.

Korespondent wojenny T a g b 1 a 11 u telegrafuje 
z głównćj kwatery tureckićj pod dniem 1 bm.:

Zwiedziłem wczoraj całe pobojowisko aż pod Kara­
hassankioi, gdzie najgwałtowniejsza wrzała walka. Ogień 
artyleryi tureckićj zrządził okropne spustoszenia. Ode­
brane Rosjanom reduty były bardzo silne. Wierzyć się 
prawdziwie nie chce, iż Turkom udało się zająć te nie­
słychanie silne szańce. Rosyanie, wypędzeni z tych for- 
tyfikacyi, oszańcowali się obecnie pod Popkio i. 
Przy zajęciu pozycyi rosyjskich pod Karahassankioi od­
znaczył się głównie jenerał Baker, pod którym padły 
dwa konie. W walce tćj poległo wielu Czerkiesów. Ju­
tro oczekują nowćj bitwy na zachód Rasgradu.

O ruchu zaczepnym Osmana paszy na­
deszły następujące szczegóły:

Osman rozpoczął ruch zaczepny z Griwicy kano­
nadą, poczćm zajął (w czwartek 30 bm.) szturmem trzy 
pod P e 1 i s a t e m usypane reduty rosyjskie. W tćm 
tak krytycznćm dla Rosyan położeniu wyruszyły im na 
pomoc z Poradinu, Tresteniku i Wladiny trzy silne ko­
lumny, należące do korpusów IV. i IX. celem odebrania 
na nowo utraconych pozycyi. Turcy jednakże usadowili 
się na dobre w zajętych szańcach i pobili, skoro Osma­
nowi paszy także nadeszły posiłki, tak stanowczo Rosyan 
w sześciogodzinnej walce, że ci cofnęli się z największym 
pospiechem częścią na północ, częścią na południe. Ro­
syanie pozostawili na pobojowisku kilka tysięcy sztuk 
broni, 1500 do 2000 rannych i zabitych i liczny mate- 
ryał wojenny. Prócz tego dostała się do niewoli ture­
ckićj znaczna liczba nierannych Rosyan.

O walce ostatnićj (pod Pelisatem) donosi następnie 
telegram Osmana paszy z dnia 1 bm.: Skutkiem przed­
sięwziętego wczoraj (w piątek) rekonesansu w kierunku 
polożonćj na wschód od Plewny wsi Pliszadu (Pelisatu). 
obsadzonćj przez nieprzyjaciela, stoczyłem krwawą pod 
tą wsią walkę z nieprzyjacielem. Po dwóch godzi­
nach walki umknęli Rosyanie, pobici na 
głowę po za swoje szańce, wojska nasze uderzyły 
wśród gradu kul na te szańce i zdobyły z nich trzy. 
Nieprzyjaciel, który liczył przynajmniej 30,000 ludzi, 
poniósł znaczne straty. Pozostawił w rękach naszych 
jedno działo wraz z amunicją, znaczną liczbę broni i 
zapasów wojennych.

O bitwie stoczonej dnia 30 sierpnia (pod Kara­
hassankioi) zamieszcza Times następujące sprawo­
zdanie :

Dzisiaj w czwartek rano wyruszył Nedżib pasza 
z Adakioi w pobliżu Rasgradu z trzema brygadami pie­
choty, dwoma bateryami, dwoma szwadronami i jedną 
brygadą rezerwy. Wódz naczelny i ks. Hassan zajęli 
wraz z swemi sztabami stanowiska na wzgórzach wzno­
szących się na północ od Jenikioi (w połowie drogi mię­
dzy Adakioi i Karahassankioi) i obserwowali ztąd całą 
akcyą. Wzgórza te zostały zeszłego tygodnia odebrane 
Rosyanom. Ziąd łatwo objąć okiem całą panoramę między 
Rasgradem i Osmanbazarem. Rosyanie otwarli około 
godziny 9 z bateryi wystawionych przed wsią Kutczelą 
gwałtowny ogień na nadciągające kolumny tureckie. — 
Nedżib pasza posuwał się bezustannie naprzód i wkro­
czył o godzinie wpół do 12 do palącej się Sadiny, po za 
którą leży wieś Kuczela. Naciśnięci gwałtownie Rosya­
nie cofnęli się w nieporządku do Karahassankioi. Tutaj 
zatrzymali się i zdawali sposobić się do wytrzymania na­
tarcia. Sabat pasza zrobił tymczasem dywersyą, ude­
rzając na Haidarkoi (na tyłach Karahassankioi).

DEODAT (wbiegając ze drzwi na prawo wola niecierpliwie).
Ojcze! ojcze — a chódźże! Ach to utrapienie! — 

(spostrzega Petra). Ha! jesteś? No i cóź tam słychać na 
wsi? Gadaj-prędzćj!

PETRO (z rezonem)
A cóż! O mało, że nie stałem się męczennikiem. 

Zrobiłem wszystko, jak jegomość kazał, wystawiłem chło­
pom wódki i miodu i prawię im o łaskawości cesarza
i cesarzowćj, jak z urzędu wysłany byłem z deputacyą 
do Petersburga, jak nas tam pięknie przyjmowali i dzię­
kowali za dobrechęci, jakie to jest szczęście zostawać 
w jednćj wierze z Najjaśniejszym panem! Pokazałem im 
medal od Naj jaśniejszćj pani....

DEODAT.
No i cóż? Gadaj prędzej!

PETRO.
Kiepsko poszło, mój Jegomość! Z bydłem dobro­

cią nie wskura! Co mi tam naszczekali, to już mniej­
sza... ale jak naraz rzuci się na mnie kilku parobków, 
jak mi rozwiną nad głową powróz w pętlicę złożony!...

DEODAT.
Dałem ci przecie rewolwer!

PETRO.
Na nic się nie zdało! Żeby nie Makryna, kto wie, 

czy nie stałoby się zemną toż samo, co tu gdzieś zrobili 
z jednym urlopnikiem także z naszćj deputacyi. No, 
ale chwała Bogu, będę miał co podać do protókułu. 
(Zaciera ręce)

DEODAT (gryząc paznokcie).
A! rozumie się, rozumie się!... Nie wiesz, czy 

wójt i sołtysi idą już? Co oni myślą zrobić? co?
PETRO.

Ho, ho! to główne herszty! Żadne rzeczy mam ja 
na nich do protokułu!

DEODAT (w zamyśleniu).
Zgnieść, zgnieść trzeba! Nie ma innćj rady... No! 

Bądź mi tu pod ręką. Muszę iść do gości. (Woła) Ojcze! 
prędzćjże, panowie pytają się o Ojca.

KSIĄDZ (za sceną z lewej strony).
Idę zaraz!

W pobliżu tego miejsca a zwłaszcza po prawćj stro­
nie ustawili Rosyanie trzy działa, któremi prażyli nad­
ciągających Turków i Egipcyau. Ci jednakże nie dali 
się wstrzymać w swym pochodzie i maszerowali śmiało 
przeciw stanowiskom rosyjskim. Powoli zawrzała na 
całćj linii gwałtowna walka. O godzinie 4tej stanął 
Karahassankioi w płomieniach. Szyki rosyjskie poczęły 
chwiać się i łamać, co widząc Turcy uderzyli na nie z 
podwójną zaciętością. O godzinie 5 rozpoczęli Rosyanie 
cofać się z Haidarkoi i uprowadzać ztąd ustawione tu 
taj działa. Artylerya turecka strzelała przedziwnie i 
trafiła jedno z dział rosyjskich. Turcy podnieśli okrzyk 
radości i rzucili się przez wieś palącą za uciekającym 
ku Popkioi nieprzyjacielem. Odwrót ten który wkrótce 
stał się ogólnym zakrywały dwa działa. Z zachodem 
słońca zwycięztwo było zupełne i dowiodło ponownie, 
że Turcy są w stanie zmierzyć się z R„syauami nie tyl­
ko w polu otwartćm, lecz potrafią wyprzeć ich z obron­
nych stanowisk. W ciągu dni dziesięciu utracili Rosya­
nie doskonałe stanowiska nad Białym i Czarnym Ło­
mem.

Z powodu zwycięztwa tego robi Morning Post 
następujące uwagi: Uderzenie na Rosyan z nowćj wyszło 
strony. Zwycięztwo pod Karahassankioi godnem jest 
zwycięzkich pod Plewną i w wąwozie Szipki zapasów. 
Turcy tak lekceważeni i spotwarzeni przez Rosyan do­
wiedli obecnie, ile to siły posiada naród walczący za wol­
ność swoją i swe ołtarze, Turcy pokazali obecnie, że są 
zarówno dzielnymi w otwartćm polu jak i po za szań­
cami. Dowody tego złożyli jeszcze roku zeszłego pod 
Aleksinaczem, dziś jednak pokazało się jak na dłoni, że 
umieją potykać się i bić wojska carskie. Stan mo­
ralny Otomanów podnosi się z dniem każdym, podczas 
gdy duch w wojsku rosyjskićm upada w sposób zastra­
szający. Następstwem ostatniego zwycięztwa — zdaniem 
wyż przytoczonego dziennika — będzie albo zupełne o- 
puszczenie przez Rosyan wąwozu Szipki, lub też kapitu- 
lacya usadowionych tam wojsk.

Odezwa do BSułgarów.
Polskie Towarzystwo historyczne w Londynie wy­

dało pod dniem 25 sierpnia br. następującą do Bułga­
rów odezwę:

Bracia chrześcianie i Słowianie!
Zbliża się wielka chwila w hlstoryi bułgarskiej. Oddawna 

już Towarzystwo panslawistyczne moskiewskie oświadczało wam, 
że car rosyjski gorliwie zajmuje się waszym dobrobytem. Wtar­
gnął on nareszcie z wojskiem do waszego kraju, głosząc, iż 
robi to w zamiarze wyswobodzenia was z pod ucisku. Z wdzię­
cznością oczywiście przyjmujecie wyswobodziciela. Robicie je­
szcze więcej, bo widząc ogromne ofiary, które car dla was po­
nosi, gotowi jesteście, jak wieść niesie, oddać na jego usługi 
wasze majątki, wasze życie i przyszłość ojczyzny waszej.

Butgarowie! Bylibyście niegodnymi waszego nazwiska, 
gdybyście się nie okazywali wdzięcznymi tym, którzy wam skła­
dają dowody przywiązania. Wielu jednak pomiędzy wami jest 
roztropnych i ostrożnych ludzi, a ci, choćby nawet usuwali 
wszelkie podejrzenia, nie dają bezwzględnej wiary samym tylko 
słowom. Patrzą oni także na czyny.

' Bułgarowie! Polacy są również Słowianami a Rosya we­
szła do Polski, jak wchodzi teraz do Bułgaryi, oświadczając, że 
to robiła jako przyjaciółka religijnej wolności, nie zaś w jakim­
kolwiek samolubnym celu. Wielu Polaków uwierzyło w jej 
oświadczeni i przyjęło jej pomoc z niemniejszą jak wasza 
skwapliwością.

Zapytajcie się teraz siebie: Co przyjaźń rosyjska przy­
niosła Polsce? Czy wolność religijną? czy samorząd? czy na­
rodowe instytucye? czy dobrobyt? czy oświatę? ęzy uprawę ję­
zyka ojczystego? czy wzrost literatury?

Bułgarowie! Wszystko, co się wręcz sprzeciwia tym bło­
gosławieństwom, wynikło dla nas z tej rosyjskiej przyjaźni. 
Polska, zanim Rosya wdała się w jej sprawy, posiadała wolną 
konstytucyą. Teraz nie ma żadnej. Nim Rosya- poczęła ^się 
nią opiekować, Polacy nie znali co to konskrypcya. Obecnie 
pobór wydziera synów wszystkim rodzinom, by służyli Rosyi 
do zdobywania niepodległych plemion azyatyckich. Nasz język, 
posiadający bogatą literaturę, wygnano nawet z sądownictwa. 
Dzieci polskie otrzymują naukę wyłącznie w języku rosyjskim 
i wychowują się, jeśli to można zwać wychowaniem, w przewa­
żnym zbiorze rosyjskich dzieci, a to dla tego, aby same się 
zmoskwiczyły. Żaden Kościół chrześciański nie posiada bez­
pieczeństwa w Rosyi, tylko kościół rosyjski, rządzony samo­
władnie z Petersburga.

Bułgarowie! Wierzcie ludziom, którzy znają Rosyą, znają 
ze smutnego doświadczenia wartość jej oświadczeń i obietnic, 
ludziom, którzy nie mają, nie mogą mieć żadnego interesu w 
oszukiwaniu was. Rosya wydała wojnę Turcyi nie dla wyswo­
bodzenia was, jak niektórzy między wami błędnie sobie wyo­
brażają, ale dla swych własnych ambitnych celów. Będzie ona 
usiłowała włączyć Bulgaryą lub przynajmniej część jej znaczną 
w swoje posiadłości, równie jak oderwała Besarabią od Mołda­
wii, a po niewielu latach przemieni zabór ten na rosyjską pro- 
wincyą. Zniosła, jak słychać, podatek, który płaciliście sułta­
nowi za uwolnienie od służby wojskowej. Natomiast wymagać 
będzie od was i waszych synów piętnastoletniej ciężkiej niewoli 
w szeregach na Syberyi, w Kaukazie, albo w środkowej Azyi 
i aż na pograniczu cbińskiem. Nauka waszym dzieciom wci­
skaną będzie tylko w języku rosyjskim. Język bułgarski wy­
kluczonym zostanie z trybunałów i wszelkich sądów, gdyż nie 
rozumieją go sędziowie, których ona nasyłać wam będzie. Nie 
wzdrygnie się Rosya przed żadnym środkiem, by was wynaro­
dowić i z Bułgarów przeinaczyć na Rosyan. Starodawny wasz 
Kościół podlegnie zwierzchnictwu nie bułgarskiego Exarchy, 
ale rosyjskich biskupów, rządzących z Petersburga. Pod wła­
dzą sułtana mogliście mieć niepłonną nadzieję otrzymania sa­
morządu i kierowania własnemi sprawami. Pod jedynowładz-

PETRO (zastępując drogę Deodatowi).
Mnie się zdaje, że na wójtostwo mogę liczyć na- 

pewno? (W uchylonych drzwiach głównych ukazuje się MA­
KRYNA i cofa się) Djakiem na moje miejsce może być 
ktobądź a do wójtostwa nie wiem, czy kto znajdzie lepsze 
prawo jak ja? A i gruntu przecież kawałek mam po 
żonie...

DEODAT.
To pewna, że nikt nie będzie wójtem, tylko ty. 

Możesz liczyć na to. (Wychodzi na prawo.)

Scena VIII.
PETRO i MAKRYNA później KSIĄDZ.

MAKRYNA (staje we drzwiach i mówi błagalnie z trwogą)
Petro! Chódź, wyjdź ztąd, zmiłuj się.

PETRO.
Dajże mi pokój i idź do chaty! Ja tu muszę być. 

(Przechadza się.)
MAKRYNA (wbiega, składając ręce).

Petro! Jeśli Boga masz w sercu, jeśli choć trochę 
masz zmiłowania nademną i nad małą, dzieciną w /ko­
łysce, —- Chodź! Opamiętaj Sięl (Chwyta go za rękę i ci 
śnie do piersi.) Uciekaj ztąd, póki czas jeszcze! Mnie 
tu powietrze dusi, ta podłoga pali mi stopy!... (Klęka.) 
Petro! Miej ty litość nad sobą a nie nademną już! — 
Ja dla ciebie porzuciłam starego ojca, zniosłam pogardę 
ludzką, zniosę nędzę największą, ręce do kości poura- 
biam, pracując na ciebie, i Bogu dziękować będę ze łzami 
za to, ale chódź zemną, ucieknijmy ztąd! 1

PETRO (podnosząc ją z gniewem).
Co tćż ty wyprawiasz, kobieto! Eh! wstajże i idź 

sobie do chaty. A to skaranie! Czy to nie wiesz, kto 
tam jest, że takie hałasy wyprawiasz?
(Od czasu do czasu za sceną słychać śmiech oficerów i wygry­
wane na fortepianie urywki z operetek lub motywa ruskie 

i śpiewki męzkim, to żeńskim głosem.) 
MAKRYNA (wstaje i mówi głośniej).

O! wiem, wiem, nieszczęsna! Zbliża się straszny 
dzień sądu, gdzie niewinni i cnotliwi karani będą ku 
naigrawaniu zbrodniarzy.

twem cara nie posiędziecie, jak wszystkie inne liczne jego 
dzierżawy, czy rosyjskie, polskie, niemieckie, czy fińskie, żadnej 
swobody, bo Rosya jest bezwzględnym despotyzmem, pod któ­
rego uciskiem życie i majątki wszystkich poddanych zależą zu­
pełnie od woli cara.

Wstrzymajcie się więc, póki czas, od pomagania Rosyi, 
która, jeśli zwycięży, zniweczy waszą narodowość, zgnębi was 
podatkami i konskrypcyą, i zepchnie "do stanu swego nędznego 
chłopstwa, — a jeśli, co być bardzo może, wyrzuconą zostanie 
z Bułgaryi, wtedy opuści was, tak jak opuściła mieszkańców 
Eski Sagry, i oddała pod miecz Turkom.

W końcu, niech nam się godzi dodać słów kilka w nader 
przykrym przedmiocie: Wieść niesie, że wasi nowi sprzymie­
rzeńcy dostarczyli wam broni, i żeście jej użyli w kilku przy­
padkach przeciw bezbronnym i niewinnym muzułmanom.

Bułgarowie! My nie podajemy łatwowiernego ucha po­
dobnym pogłoskom. Jeśli, na nieszczęście, byłyby one pra- 
wdziwemi i jeśliby się ponowiły, stracilibyście na zawsze współ­
czucie wywołane waszemi cierpieniami w zeszłym roku. Zakli­
namy was w imię własnej waszej sprawy, w imię religii, którą 
wyznajecie a która wzbrania złe złem odpłacać, odsuńcie wszel­
kie pokusy zemsty, i okażcie się chrześcianinami nie tylko w 
słowach, ale i czynach.

NIEMCY.
w Berlin, 3 września. Dzienniki dzisiejsze przy­

noszą obszerne opisy, odbytćj w dniu wczorajszym uro­
czystości sedańskiśj, zwąc ją narodowem świętem zje­
dnoczonego na nowo niemieckiego cesarstwa. Podczas 
gdy wszystkie bez wyjątku rozpisują się nad doniosło­
ścią dnia tego i błogosławieństwami, jakie zwycięztwo 
pod Sedanem przyniosło niemieckiemu narodowi — je­
dna Germania nie wtóruje tym głosom, bo zdaniem 
jćj Sedan w swych skutkach jest niczeni innćm, jak we­
wnętrzną Jeną. Sedan przyniósł nam wprawdzie bło­
gosławieństwo miliardów — powiada dalćj Germa­
nia — ale równocześnie i przekleństwo miliardów ze 
wszystkiemi swemi bezpośredniemi i pośreduiemi następ­
stwami, które dzisiaj jeszcze ciążą na handlu i przemyśle 
niemieckim, a nadewszystko przyniósł nam największe na­
rodowe nieszczęście, walkę kulturną, pełną smutnych na­
stępstw. To tćż w takich okolicznościach byłoby polity­
cznym szaleństwem rzucać się w nową wojnę z Francyą, a 
przecież Post w artykule swym poświęconym uroczystości 
sedańskićj zdaje się namawiać do tego. Oto, co pisze: 
„Niestety coraz widoczniejszą jest rzeczą, że pewne bez- 
sumienne stronnictwo Francyi chciałoby zatruć nie za­
gojoną dotąd ranę, aby wściekłość chorego wzięła pano­
wanie tego stronnictwa za środki lecznicze. Wojna wscho­
dnia, która nie zagraża już prawie Europie, ożywia mi­
mo to nadzieje owych intrygantów. Planują oni ciągle 
upadek Andrassego i francuzko - angielsko - austryackie 
przymierze. Przymierze to ma być wymierzonćm prze­
ciw przyjaźni rosyjsko-niemieckićj a wmówić je chcą od­
nośnym gabinetom i narodom. Jakież to naigrawanie 
się ze zdrowego rozsądku! Podczas gdy bowiem wma­
wiają w Austryą, że jest zagrożoną ze strony Niemiec i 
nie ma wolnych rąk naprzeciw Rosyi, zalecają jej jako 
środek przeciw temu uderzenie na Niemcy. Zaczepienie 
Niemiec dałoby Austryi dosyć do czynienia, a w takim 
razie miałaby Rosya na Wschodzie wolniejsze jeszcze 
ręce aniżeli obecnie. Jeżeli sądzą, że Austrya w połą­
czeniu z Francyą zguiotłaby niebawem Niemcy, to gra 
to aż nazbyt niebezpieczna. W Austryi jest może pe­
wna część Niemców nieprzyjazną Rosyi a Madziarzy 
wszyscy, ale nie zaspokoi to pewno umysłów, że Rosya 
wolne będzie miała ręce, a Niemcy, których wpływ po­
lityczny ma wielkie znaczenie tak dla Niemców austry- 
ackich jak dla Madziarów, zwalczone będą ultramonta- 
nizmem. Jakichby tylko środków i sztuczek użył ultra- 
montanizm, nie uda mu się wprowadzić Austryi na takie 
drogi. Nie jesteśmy przecież dość pewnymi, czy rząd 
francuzki w nadziei, że inne pójdą za nim, sam nie wy­
sunie się naprzód. Byłby to krok rozpaczliwy, lecz od­
powiada rozpaczliwemu położeniu. Skoro rząd ten celem 
utrzymania się na wewnątrz przejdzie do stanu oblężenia 
i teroryzmu, wtedy musi za jakąbądź cenę wziąć na swe 
usługi narodowe namiętności, a chociażby przez to na­
raził własną ojczyznę na jak największe niebezpieczeń­
stwo. Czy brak tej smutnćj odwagi — albo tćż 
głos sumienia powstrzyma rząd francuzki od wyko­
nania zamierzonego przedsięwzięcia, zaczekać należy. 
To przecież mamy przekonanie, że zbrodniczo wywołana 
wojna wewnętrzna, przeniesiona następnie na zewnątrz, 
przyprawi rząd ten o upadek.“ — Wiemy aż nadto do­
brze, dodaje do powyższych uwag bardzo słusznie Ger­
mania, zwłaszcza po pamiętnych z r. 1875 artykułach 
dziennika Post: „Der Krieg in Sicht“ (wojna w prze­
dedniu), gdzie sobie najgoręcćj życzą tego przeniesienia 
wojny na zewnątrz i zkąd najchętniej poniesionoby woj­
nę w granice Francyi.

W ministerstwie sprawiedliwości pracują obecnie 
nad ustanowieniem sądów nadziemiańskich i ziemiańskich, 
przyczćm kieruje się ministerstwo odtiośnemi wnioskami 
władz prowincyalnych. Projekta dotyczące wprowadze­
nia w życie nowych praw dla cesarstwa, nie zostały je-

PETRO.
Kobieto! Cicho!

MAKRYNA (z uniesieniem).
Nie! Ja wołać będę, ja się nie ulęknę nikogo i 

wybawię cię od wiecznej hańby i potępienia, jak wyba­
wiłam cię dopićro od śmierci! (ku drzwiom) Niech przyj­
dą ! Powiem im, że choć skalali ci duszę swym brudem, 
choć oślepili ją szatańskim blaskiem swojćj podłości — 
w tobie żyje ona, ta dusza, którą ukochałam, żyje — i 
otrząśnie z siebie kajdany, i.. .

PETRO (uspokajając).
Makryno! mówisz jak szalona. Uspokój się. Ja 

wiem, co robię, i niezadługo przyjdzie czas, że dziękować 
mi będziesz. To dla ciebie przecież!... 7

MAKRYNA (w rozpaczy).
O! ja nieszczęsna! Dła mnie depczesz wiarę ojców, 

poniewierasz wszystko, co święte, zdradzaąz lud niewinny, 
oddajesz siebie, dziecię i mnie na hańbę, pa potępienie!!

PETRO (chwytając ją za ręce)!
Jeżeli mię kochasz, Makryno, przestań! Idź do do­

mu i do niczego się nie mięszaj, proszę cię! Ja wiem, 
co robię i na złe to nam nie wyjdzie!

MAKRYNA.
Ty lubisz mię, tyś djobry, Petro? Prawda? Ty już 

czujesz choć trochę to/ co jaezuję, co mi serce rozryta! 
O posłuchaj mię ! (chwyta go za szyję i szepce) Chodź ! 
chodź! Jeszcze czas, wszystko się da naprawić. Ludzie 
ci przebaczą i Bóg przebaczy! Bądź z nami. . ..

PETRO (odsuwając ją).
O! jak ty mię męczysz, Makryno! Jakie z ciebie 

dziecko, że ty mię nie możesz zrozumieć! Słuchajże, tyś 
dla mnie ofiarę zrobiła z siebie. Prawda. Byłem bieda­
kiem, sierotą, nie wiedzącym, kto jego ojciec, pomiata­
nym przez wszystkich. Tyś jednak pokochała mię, i choć 
córka gospodarza, zechcialaś być moją. A ja co ci po­
wiedziałem wtenczas? Że cię postawię wyżćj nad wszy­
stkich, co się natrząsali nad nami! . . . Ipostawię! My- 
ślałem o tćm i w dzień i w nocy, aż przyszła dobra 
chwila, i dziś kiedy szczęście tuż przy nas, tylko rękę 
wyciągnąć ... (pozwólże mi mówić!). Będę miał ziemi,

szcze przedłożone gabinetowi, lecz będą należały 
wszych, które dojdą przyszłą kadencyą sejmow/T'" 

Co się tyczy przelania opłat stemplowych utl 
stwo na podstawie projektu Prus, nad którym 
wała przez czas dłuższy umyślnie ku temu wys fu 
komisya, dowiadują się obecnie kompetentne oji*! 
projekt Prus upadł w komisyi. Dzienniki z '
zadziwieniem zapisują tę wiadomość, a zwłas^ 
Rada związkowa projekt Prus znaczną większo^ 
sów przyjęła. Równocześnie donoszą dzienniki, 
gotuje różne inne projekta celem pomnożenia (U 
cesarstwa.

Cesarz Wilhelm wyjechał do prowincyi Nadrei ¡T 
na ćwiczenia 7 korpusu, które się odbywać b« « 
Dysseldorfem. W czasie tym a mianowicie », t«* 1 
września przyjmować będzie cesarz na zamku 1 
ewangielickie duchowieństwo obwodu dysseldorfsk iyc 
czego wielka panuje radość w kołach ewangielicia

im 
ttii 
lie

FRANCYA.
Paryż, 2 września. Ponieważ dekret, tŁib 

zujący izbę deputowanych, datowany był z dnia 2; 
wca, powinien był dziennik urzędowy na mocy a 
5 konstytucyi dziś z rana ogłosić dekret, rozi 
nowe wybory. Temps tedy i kilka innych dzieifez, 
zwróciło dnia wczorajszego uwagę na to, że rząd 
najpóźnićj do 3 mb. nie rozpisze wyborów, — iśn 
ich ostateczny przypada bowiem na 23 września P' 
puści się nadwerężenia konstytucyi. Zdaje się 
że ministerstwo nie myśli o zastósowaniu się d 
przepisu konstytucyi, choć zdarzyć się łatwo'1 
że kiedy Mac-Mahon w swych zamierzonych wyci, 
będzie znowu prawił o swém legalnćm postępów; 
ten lub ów mer lub członek rady jeneralnćj inożi 
cić jego uwagę na to, iż, zanim przedsięwziął 
należało mu wykonać przepis artykułu V. kon 

Wedle doniesienia Agence Havas posi 
ministerstwo ostatecznie termin wyborów naznamp' 
14 października — tak że więc widocznego dopu »5 
nadwerężenia konstytucyi. Dekret rozpisujący , ’ 
ma być ogłoszony dnia 20 mb.

Wyznaczając tak późny termin wyborczy, sądzi 
sterstwo widocznie, że mu się uda tymczasem tak wji“ 
na usposobienie kraju a mianowicie ludu wiejskie 
ten ślepo pójdzie za wskazówkami,, jakie od pop 
ków rządowych odbierać będzie. Że zaś już teraam 
nie przebiera w środkach, aby wpłynąć na lud 
a mianowicie przestraszyć go groźbą nowćj z Nii 
wojny, dowodzi korespondeneya, jaką urzędowe T 
tes d’un Spectateur ogłaszają. Koresponl 
ta, w Wiedniu niby pisana, lecz widocznie tu sfal 
wana, oświadcza pomiędzy innemi: „Widzę z żale 
hr. Andrassy coraz bardzićj łączy się z polityką I y 
Bismarcka. Wierzcie mi tedy, Niemcy pewnego p 2 
go poranka znowu was zaczepią. Pragnąłbym, s 3 
własnemi słyszeli uszami, co tu otwarcie w naszyi } 
łach urzędowych mówią. I tak wiemy z pewności j 
hasłem berlińskićm jest: ,,Nie ma pokoju przed a 5 
cem września!“ Czemu? Po prostu dla tego, że 8 
czasu tego wasze wybory odbywać się będą a Nj 
czekają ua ich rezultat, aby wyprawę przyspieszy j, 
odroczyć. Przed dwoma tygodniami rozdzielono w 
nowe mapy fraucuzkie, a wiemy tu prawie na pev 13 
z Włochami stanęło już porozumienie. Wy, moi przyr 
tylko na siebie samych liczyć możecie. Austrya się niefc 
Anglia ma już dosyć do czynienia z sprawą wschi 
którćj mimo przeciwnych zaręczeń swoich bronić poi 
wiła... W takich okolicznościach musi Francya 
spieszyć środki swe obronne i niechaj na miłość 
w jakikolwiek sposób ukończy niesnaski wewngti 
Gdyby marszałek ustąpił lub ks. Decazes opuściły 
stanowisko, byłoby po was, a Francya widziałaby 
wtenczas takie same smutne dni jak r. 1870—187 «

listu

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.) list

Londyn, 4 września. Depesza D hj 
News o bitwie pod Plewną z Poradina 1 id.
31 sierpnia donosi, że atak Osmana pas ¡Jp

pozycye rosyjskie pod Peliszat zakończy! ta 
odwrotem Turków na całej linii. Bo®1 
zdobyli wszystkie pierwotne swe pozycye i 
gali Turków swą kawaleryą. Rosyanie b 
sile 20.000 i stracili 500 ludzi, podczas tai, 
Turcy stracili około 2000 w zabitych i J““ 
nych. — Wedle telegramu Daily Nebneg
Górnego Studzina nie zdobyli Rosyanie

«owi
pieniędzy i czci, ile zechcę ... a ty chcesz, abym 
głupotę wszystko z rąk wypuścił, zeszedł na ostó 
nędzarza i zgnił gdzie w kajdanach? .

MAKRYNA (z siłą).
A wiara! A Bóg! A sumienie!!

PETRO (drwiąc).
Wiara, wiara? Eh! moje dziecko, za roki 

nie będzie z tej waszój wiary! Któż to rząd»1 
sprzeciwi? Kto? Co za głupota...

MAKRYNA (jak wyżej).
Petro! Nie bluźnij Bogu i ludziom!.. - 

Zabij ty mię wprzódy, nim za zbrodnią kupisz 
Szczęście! (Pada na kolana i płacze, zasłaniając tw*11 
tuszkiem).
KSIĄDZ (wchodzi przybrany w sutanną, z chustką

idzie przez scenę ku drzwiom na prawo). I
MAKRYNA (zbliża się doń na kolanach i rzuca się (

Ojcze duchowny! Ratujcie nas! Powiedz«1 
j k ciężki grzech bierze na sumienie, przed jaki 
paścią stoi!!.. Ratuj nas, dobrodzieju!

KSIĄDZ (przestraszony ogląda się do koła).
Ja ci nic nie poradzę, moje dziecko! Idź, 

domu, biedaczko. .. Widzisz — gości mam tak* 
możemy mieć nieprzyjemność przez ciebie. Idź, 
się! ja ci pomódz nie mogę. . . (wychodzi drz«* 
prawo).

MAKRYNA (nie podnosząc się).
I on!. . Mój Boże! ..

PETRO (wzburzony przechadza się po scenie)'
(Na stronie). Co ja pocznę z tą szaloną

DËÛ)(Z uchylonych drzwi na prawo słychać głos 
Petro! Petro! Chodź tu! PETRO spieszy w te ® 
MAKRYNA chce mu drogę zastąpić, on ją odtrąca 1 
wnym giestem wskazuje na drzwi główne'. Wyeho1' 
KRYNA rzuca się za nim, potem cofa się i klęka 2 
sionemi w górę rękami).

Zasłona spada.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



3
J d4tfdz'e sw®j pierwotnej linii forpocztowej, ale 

¡1|{rzytnali się w swych szańcach. — Wedle tele- 
raWu Daily News z Erzerum gotują, się
•ufCy do marszu na Aleksandropol.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAJST, 4 września.

— * w dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie Wv- 
Ju historycznego Towarz. przyjaciół nauk, nani a* “ *---- -- -o - - - ” «• n a u k,

worem, po wyborze na przewodniczącego p. prof. Rym ar k ie- 
tdh «¡cz»! sekretarz Wydziału p, dr. Kaź. Szulc zdawał spra- 
• j rozprawy p. J. W. Sadowskiego zamieszczonej w Ro-

• 1- « r» Pl A bo nom 11 lrv»nlrr»v«TCilri • fi «-1 V 1 -11
). . ,e z rozp rawJ P- oauowsKiego zamieszczonej w Ro-

S*’¿likach Akademii krakowskiej: O. drogach handlo-
W 1 łicb greckich i rzymskich przez porzecze Odrv, 

1 i Bisty, Dniepru lhiemna do wybrzeży morza bal-C . " t t vA/ OlIPO 'ctrr\rr '1 filii I, 4- A X__ r Ł __
— r .------- ----- J lUU16d uai-

'fski ifckieo°- w sprawozdaniu tem podając treść rozprawy, zara-
--lzo7uł dr Sstrnl/"» no 101 dnriotnin iitiinnA « ..i« l__li____  •»ff»»«© . , A, . .7. , , r-------r‘ U''T J, aaia-

irtAe» wskazał dr. Szulc, najej dodatnią, stronę, a ztąl zaliczają do 
ch«f^zo p0Ważnych prac, co też uznali i Niemcy, Którzy ją prze-

-«Will, Tlił. Qwńl TOTtrlr o noiltn ro izil. -----1. •juniaczyli na swój język, a nadto w wielu pismach niemie- 
L,ch znalazła bardzo zaszczytną ocenę. — Przyszłe posiedze­

nie w dniu 17 bm.
— * Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk 

it, r jdbędzi® posiedzenie w czwartek dnia 6 mb. o godzinie 6 wie-
,<t 2’ jorein»
r __ * Na pogorzelców w Strzelcach Wielkich otrzyma­

jmy P- Krzyżanowskiego z Poznania marek sześć; 
■eni złożono marek 21, które na ręce księdza Rosińskiego

izieo zesłaliśmy.
ząd — * Na dzieło Raumera: Upadek Polski otrzyma- 
—,’iSmy °d P- Antoniego Krzyżanowa kiego marek 5 na 2 

razem złożono na ręce nasze 25 Mr., które p. Forsterowi
lla ' ^zesłaliśmy.
! w,' — * Pewnemu rzeźnikowi zabrała policya w niedtielę
g ll pewną ilość mięsa, ponieważ było już przeszło w zgni-

— * Ks. Konstanty Sterba, proboszcz rządowy w Le­
śnicy na Górnym Szlązku, ogłasza w Breslauer Ztg. arty­
kuł, w którym dla rzekomego uzupełnienia ustaw majowych 
proponuje, aby rząd wydał ustawę, umożebniającą obsadzenie 
opróżnionych stolic biskupich. W tym też celu proponuje ustawę, 
której jedyny paragraf ma brzmieć: „Jeżeli opróżniona stolica 
biskupia nie zostanie obsadzoną w rok po nastąpionym wakan- 
sie uznanym przez państwo biskupem, lub jeżeli kapituła ta­
kiego wyboru przedsięwziąć nie chcąca, rozwiązaną została, w 
takim razie przechodzi prawo obsadzenia stolicy biskupiej na 
państwo.

Prezentowanemu i mianowanemu przez państwo biskupowi 
pozostawia się, aby wedle woli postarał się o apostolskie wy­
święcenie i następstwo.“

* Niesłychanie śmiałej sztuczki wojennej dokonał, 
J?k donosi do Turąuie korespondencja z Warny, pułkownik 
ot. Clair, urodzony z matki Kossakowskiej, a więc z macierzy­
stej strony Polak i sum uważający się za takiego, mówiący i 
pisząey bardzo dobrze po polsku, jakkolwiek wedle prawa po­
litycznego Anglik. Był on w czasie wojny krymskiej kapita­
nem w czynnej służbie angielskiej. Dziś dowodzi oddziałem 
jazdy czerkieskićj. Otóż przebrawszy 18 Czerkiesów w mun­
dury rosyjskie, udał się z nimi, sam w takiż mundur przebra­
ny, do nieprzyjacielskiego obozu, mieszczącego w sobie 35,000 
wojska, a przepatrzywszy go sobie dokładnie, powrócił szczę­
śliwie do Rasgradu.

* Pewien entuzyasta plewnieński, niejaki Berosky, 
właściciel dóbr pod Kun-Szent Alarton na Węgrzech, nazwa! 
na chrzcie nowonarodzonego syna swego Osmanem Wiktorem 
i prosił Osmaua paszę na ojca chrzestnego.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 5 września W ą- 
wrzyńea; w kalendarzu słowiańskim Włodzisława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godzinie 
6 minut 39. 6

Dnia 5 września 1725 ślub Maryi Leszczyńskićj z Ludw.:. 
kiem 11. — 1772 traktaty trzech mocarstw co do rozbioru 
lhilski, — 1831 sejm odrzuca wszelką ugodę z Mikołajem.

----------------iMimr 111 m

październik-listopad 136 nom. listopad-grudzień 136 nom. gru- 
dzień-styczeó 136 nom.

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.60 m. 

na wrzesień 49.50-49.70 —, październik 48.30, listopad 47.20— 
grudzień 47.20, styczeń 47.70— luty 48.20, kwiecień-maj 49.50.

Wypowiedziano 10,00) litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 49.80 m.

Giełda bydgoska, 3 września.
Pszenica nowa 200-242 m, najpiękniejsza nad, porosła

niżej notowań.
Żyto nowe: 130-144 m ,
Jęczmień i groch bez dowozu.
Owies mały dowóz, nowy 120-144 m.
Rzepik: 305-315 m.
Rzep 310-318 m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.— m. per 10Ó litrów a 100 proc.

g ll pewną 
Wo fc»?-

. I * Stróż na Zawadach znalazł w niedzielę rano za 
'Cle< |odą, w której sprzedaje się woda selterska, ciało kobiety o- 
h'J jlstwu oddanej, któro odniesiono do miejskiego lazaretu.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Giełda wrocławska, 3 września.
Zyto: per 1000 kilo bez obrotu; na miesiąc wrzesień 

131.50, wrzesień-październik 131.50 żądano, — na październik- 
listopad 132.50 żądano 132 ofiar., na listopad-grudzień 133.50 
kwiecień-maj 138.— ni. żąd.

Fszeuioa per 1000 kilo 205 marek żąd., — na 
wrzesień-październik 205 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 118.50-119 m. pł. i of. na wrzesień- 
paźdz eruik 118 50-119 pł. i of. październik-listopad 121, listopad- 
grudzień 124, kwiecień-maj 130 m. ofiar.

Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; — w miejscu 72 50 
marek żądano, na wrzesień 71.50, na wrzesień-październik 
71, na październik-listopad i listopad-grudzień 71.— kwiecień- 
maj 70.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejscu 
50.80 marek płacono 1 żądano, na wrzesień 50.— ofiarowano 
wrzesień-październik 49.50 — na październik-listopad 48.50 — 
listopad-grudzień 48. kwiecień-maj 49.50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.

październik-listopad i na listopad-grudzień 71.4-71.1-71.7 płac. 
grndzień-8tyczeń — płacono, styczeń-luty 1878 — płac., luty- 
marzec -----  kwieceń-maj 71.4-71.2-71.7 płac.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsca
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny stale. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano 500 etr. Cena wypow. 27.3 m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— m. na ten miesiąc 27.2-27.3 m., cena przecięć. — 
wrzesień-październik 27.2-27.3 płac., na listopad 28.5 płacono, 
listopad-grudzień 28.5 pł., grudzień 29 płac.

Okowita loco spokojnie. — Wypow. 270,000 litr. 
Cena wypowiedzialna 51.6 m., cena przecięciowa —.— marek
per 100 litrów a 100 prc. = 10,009% z b. Loco z beczką-----
pł., na ten mieś. 51.8-51.6 pł. wrzesień-październik 51.4-51.2 pł. 
październik-listopad 49.6-49.5 pł. listopad-grudzień 49.3-49. pł.,
grudzień-styczeń 1878 — płacono, na luty-marzec----- płac.
kwiecień-maj 51.6-51.4 płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 pro bez 
beczki loco 52 płacono, w pożyczanych beczkach —, ze spichrza
— płac.

Mąka pszenna nr. 00 34.00-32.5', nr. 0 32.00-30.50, nr. 
0 i 1 30.00-28 50.

Mąka rżana nr. 0 24 25-22.25, nr. 0 i 1 21.75-20.75 
ne' 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Frzedwczoraj: Owies wypowiedziano 2000 
ctr.; — mąka rżana na październik-listopad, listopad-grudzień, 
grudzień-styczeń, styczeń-luty, luty marzec i kwiecień-maj 
20 80-20.60 pł. okowita cena wypow. 51.4 m.

liursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 4 września.) 

SZCZECIN, 4 września 1877.
Pszenica spok. I 

na wrzesień..................224

Oże — * Kilku osobom zabrała policya w niedzielę broń 
} i liną, inńe osoby aresztowała za to, że po ulicach strzelały.

’ J | — * Uuiu wczorajszego odprowadzono na wieczny 
ls) joczynek zwłoki śp ks. Fr. Sobeckiego, dawniejszego wi- 

IStai kzryusza obornickiego. Zmarły, syn znanego powszechnie w 
llacz mieście naszem i na prowineyi kupca p. Sobeckiego, urodził 
0_ ,ję w 1845 r.; wyświęcony w r. 1871 objął w tymże ro- 

y I posadę wikaryusza w Obornikach, którą dla tamtejszych 
’ ’ tosunków kościelnych zniewolony był opuścić; poczem znalazł 

jhronienie w domu rodzicielskim, gdzie i życia dokonał, 
jdzj — * Minionego piątku umarł tu emeryt radzca są- 
; „da apelacyjnego Reichelt w 67 r. życia. Zmarły, urodzo- 
■ Jjyw Prusach książęcych, był dawniej przez dłuższy czas dy- 
|bKI1 rektorem sądu w Łobżenicy a od r. lŚSSiCzłonkiem senatu kry- 
pnpl oinalnego tutejszego sądu apelacyjnego. Od października r. z. 
eraz wziął emeryturępo 45 letniej służbie rządowej.
(j , — * Od Towarzystwa pożyczkowego przemysłowców
y. miasta Poznania (Spółki zapisanej) odbieramy następujący bi- 
hlCłi... miesięczny z dnia 31 sierpnia 1877 r.

* Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku Nr. 25 
i zawiera: Przejażdżka za miasto. (Dokończenie.) — Obraz le- 
niuszkaJwiersz). — Dwie siostry, powiastka przez Józefa z Mazo­
wsza. (Ciąg dalszy). — Jak się dziewczynki szyć uczą. — Wesoły 
chłopiec (wiersz). — 4'rzysłowie z objaśnieniem. — Szarada. 
— Wschód słońca..— Kwiatek. - Od redakcyi.

— Rolnika wyszedł z druku Nr. 4 i zawiera: Sprawo­
zdanie mniejszości komisyi podatkowej Rady państwa o proje­
ktach dotyczących uregulowania poborów bezpośrednich, przez 
Krzeczunowicza I. — Jak dźwigać bez nakładów zniszczone 
gospodarstwa rolne? przez Kaźinirza Langiego. — Hodowla 
bydła mlecznego i koszta produkcyi nawozu stajennego. — Spra­
wozdanie o stanie urodzajów. — Część urzędowa. — Wiadomo­
ści literackie. — Wiadomości bieżące. — W odcinku: Gospo­
darstwo wiejskie w Auglii.-

PRZYBYLI DO POZNANIA

Fer 100 kilogramów
lekki towar
naj- I naj­

wyższa niższa

ciężki I średni 
na,j" I naj- j naj- i naj­

wyższa niższa, wyższa niższa 
9>.

Fszemca biała nowa . 21 — 20 80i21 80 21 30 20 30 19
, „ żółta nowa . 20 10 19 80 20 80 20 50 19 50 18
Żyto nowe . . . 15 30 14 30 13 50 13 10 12 80 12
Jęczmień nowy . . 15 40 14 70 '14 20 13 70 13 40 12
Owies stary . . . 14 40 14 30 13 90 13 50 13 10 12

„ nowy .... 12 — 11 60 11 30 10 80 10 40 9
Groch . . . . . 16 40 16 10 15 30 14 50 14 13

Notowania Jioinisy£jnianowanój przez Izbę JiandIową,

ża 100 kilogr.

Okowita bez zmiany
na wrzesień-październik '217 —| w miej8c? • • • • • •
na kwiecień-ma) . . . . ¡213 60 

Zyto bez zmiany na październik-listopad
Ig? _I na kwiecień-maj . . . .
138 50*, Owies
142 50' na październik-listopad

| na....................................
73 50| Olej skalny
72 50 w miejscu........................
72 —! na jesień ........................

BERLIN, 4 września 1877.
Owies

na wrzesień-październik

na wrzesień 
na wrzesień-paździer ik 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep. spok. 
na wrzesień-październik 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Pszenica wyżej 
na wrzesień-październik 225 
na kwieeień-maj .... 213

50

51 50
50 50 
49 —
51 40

142

13 25

.145

R a c h u n e k. Debet. Credit.

ó-
Rachunek kasy . . - . . 1850 69 _ _

n weksli.................... 626730 18 _ _
D papierów publicz. . 74998 66 — —
n ruchomości . . . 1521 66 _ _
n kosztów proces. 452 41 — _
n składek .... — — 93654 32
n depozytów . . . — — 497134 96
n banków .... — — 27814 37
r> b.eżacy , . . . — — 23200 53

Konto dubioso .................... — — 33595 34
Fundusz rezerwowy .... — — 15676 57
Rachunek wstępnego. . . . — — 144 —

» dysk, od weksli . . — — 32064 68
n prc. od depoz. . . 10618 88 — —
n administracyi . . 7393 83 — —
n Zysków i strat . . — 281 54

Suma . . 1 723566 31 723566 31

dnia 3 września.
LUZ1ŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie So- 

bierajska z Kopaniny. Malczewska z familią z Świnar, 
Ponińska z lamii, z Malczewa. i Paliszewski z Hutki. 
Zakrzewski z Goliny. Mycielski z źon^ z Kobylepola. 
Reiss z Moguncyi. Fani Nietsche z Kernpna. Ks. Ullrich, 
z Miejskiej Górki. Ohosłowski z Ulanowa. Dąmbski z żo­
ną z Królestwa Polskiego. Łącki z 4Jasadowa.

HOTFiŁ PARYSKI. Walslebeu z Dąbrówki kościelnej. Fa­
ni Schultz z Janopola. Radoliński z Jarocina. Kozło­
wski z Obrzycka. Szczatowski z Torunia. Nowracki z Ber­
lina. Margulies z Krakowa. Neumann z Wrocławia. Zerbst 
z Bojanowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kieszkowski z Krakowa. 
Kaul z Szczecina. Bernd Lenhs z Berlina. Urnbruh z 
Hanoweru. Bjhme z Erfurtu. Lorenz z Wrocławia.

Osiutiaie wi^sioisiości, 
(Z biura Wolffa.)

Rzep . . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik látowy 
Lnica
Siemię lniane

piękny średni pośl. towar.
i- A

31 28 25 _
30 — 27 — 24 _
30 — 26 50 23 —
— — — — — —

— — — — —

Żyto wyżej 
w miejscu 
na wrzesień-październik 142 
na listopad-grudzień . . ¡143 
na kwiecień-maj .... ^147

Oléj rzep, wyżej 
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj............

wyżej

Cztery tereye gimnazyum ad St Mariam Ma- 
idalenam, liczące około 85 uczni, odbyły wczoraj pod prze­
ceni pp. prof. Reiskyego i dr. Zerbsta wycieczkę w okolicę 
isiny. W tym celu udali się ztąd przed połhduiem pociągiem 

t icławskim do miasta tego a następnie Zwiedzili całą* jego 
okolicę. Późno dopiero wieczorem wrócili znowu do Poznania.

Obwieszczeniem z dnia 21 sierpnia rh.,
187 Eczoném w części inseratowéj dzisiejszego Dziennika,

Not. z 3 
105 75
93 —
94 60
95 40 

105 50
70 25 
99 80 
10 — 
15 25
55 — 

209 25
56 75 

338 50

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Fozn. rent, listy . . . . 
Austr. losy z r. 1860 .
Włoska renta..................
Amerykany ..................
Pożyczka turecka . . . . 
7% prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa 
Lombardy.....................

Uspos. słabe.

Okowita
w miejscu 
na wrzesień 
na wrzesień-październik j 52 
na kwiecień-maj .... | 52

461 —
117 50

Gdańsk, 3 września.
Sprawozdanie J. Eajansa.

Powietrze piękne, wiatr zachodni.
Pszenica loco obficiej dziś była dowieziona i ochota też 

do kupna pod względem pięknego i dobrego nowego towaru 
po stałych cenach była ożywiona i tylko ku końcowi giełdy 
osłabiło się usposobienie, dla czego w pojedynczych razach 
przyjmowano niższe nieco ceny. W ogóle sprzedano 520 ton, 
w tem 70 ton starej po nieznanych cenach. Płacono za jarą 
127, 127/8 funt. 225 M., jasną 121/2 funt. 232, 235, 236 M. 
pstrą 125/6, 127, 128/9 funt. 240, 245, 246, 248 M. jasuo-pstrą 
127 funt. 250 M., 126 funt. 255 M.. 132 funt. 258 M., białą i 
wy:oko-pstrą szklistą 130/1, 132, 133, 134 funt. 258, 261, 265, 
270 M. rosyjską 125 funt. 210, 212 M. per ton. Termina bez 
obrotu prawie, wrzesień 237 M. pł. wrzesień-październik 229 
M. żąd. 225 ofiar., październik-listopad 225 M. żad. 220 M. of., 
kwiecień-maj 215 M. żąd. 212 M. ofiar. Cena reguł. 250 M.

Żyto loco stale, krajowe i dolnopolskie 120/1 funt lól1/, 
M. 122 funt. 152 M„ 123/3 funt. 154 50 M„ 124 funt. 155 M„ 
125 funt. 155 M., 127 funt 158 M, stare dolnopolskie 120 fnt. 
146 M., rosj'jskie 120 funt. 136 M. per ton płacono. Termina 
kwiecień-maj 145 M., żąd. dolnopolskie 150 M. żąd Cena re­
gulacyjna 142 M.

Jęczmień loco krajowy mały 106 funt. 140 M., na pa­
szę rosyjski 102 ft. 115 M. per ton płac.

Rzepik zimowy loco bez zmiany i po 325 M. rosyjski 
po 304 M. per ton pł. Cena reguł. 328 M.

(Nadesłano.)
Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Revalesciere du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­
jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczną 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu’ krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie eiężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzey medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny dę Brćhan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romanie des Ileś.
Nr. ‘79211. Grvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąc 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszćm zdrowiem

X. L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony. J
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri. 1

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. *

Nr. 75970 Fan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów. 1

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za ’/j funta 1 Mr. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen

Revalesciére Chocolitée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen 24 fi- 
liżanki 3 Mr. 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd. ’

Revalesciére Biscuites 1 funt 3 Mr. 50 fen. 2 funtv 
5 Mr. 70 fen. 1

Do nabycia przez Du Barry et Cotnp. Berlin W 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy dro- 
gistów, speeerzystów i sprzedających delikatesy w ’całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Eabriciusa.

Paryż, 4 września. Thiers umarł wczo­
raj wieczorem o 6 godzinie 10 minut, tknięty 
apopleksyą. Rano przechadzał się jeszcze przy 
najlepszem zdrowiu i żywą, toczył rozmowę o 
przyszłych wyborach. Po śniadaniu zrobiło mu 
się nie dobrze i odtąd słabł coraz bardziej.

wży­
król, dyrekcya nowego ziemstwa kredytowego posiedzicieli 

¡stu zastawnego tegoż Ziemstwa, Ser. XI. Nr. 3689 na 100 tal. 
Szyli 300 Mr., będącego właśnością pani Urszuli Miintżberg 
Kip. jej spadkobierców a zaginionego w październiku 1870 r. 
•jndykowi tumskiemu Chodoręskiemu w Gnieźnie, aby się do 
Ilia 1 września 1878 do tejże dyrekcyi zgłosili, gdyż inaczej 
list ten zastawny zupełnie amortyzowany zostanie.

* W Pniewach zapadła się w soboto wieczorem po- 
Jj Biędzy 8 a 9 godziną część przybudowana szpichrza, należa­

no do kupcowej Szamotólskiej, a zarazem kilka węcpli żyta; 
»dolnej zaś części instrumenta muzycźne 5 hoboistów kapeli

“to

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Sli® pułku, stojącego tam obecnie kwaterą. Gdyby nieszczęście 
»było się zdarzyło nieco tylko prędzej, byliby prawdopodo-

, toe ci hoboiści stracili życie; zabierając się bowiem właśnie 
(oS f spoczynku, usłyszeli niezwykły szelest i opuścili budynek 

się o jego przyczynie przekonać

>asi
czy

— ' W dniu ostatnim minionego miesiąca zebrali się 
|) Iprezćntanci miejscy w Pile w lokalu niejakiego Kozłowskiego 

» naradzenia się nad sprawami miejskiemi. Ponieważ jednak 
toimistrz miejscowy Schreiber posiał do owego lokalu komi- 
sarza policyjnego Meyera, aby nad zebraniem jako reprezen- 
TO policyi czuwał, przeto nie radzono nad niczem Nastę- 

s t' mego dnia miało się odbyć posiedzenie tajne na sali repre- 
1 eatantów a burmistrza Schreibera poproszono, aby na posie- 

Wnie to nie przybył osobiście lecz kazał się zastąpić człon- 
°wi magistratu. Jak słychać, miał mianowicie deficyt kasy 

)yni kmelaryjnej być przedmiotem narady.
* Kupiec B. odkrył na polu pod Skarszewami wos^ Prus:ach Królewskich grób starożytny, który za jego stara­

łem w całości zachowany, odkryty i zrewidowany został. —
- sam, tylko 6 calową warstwą ziemi pokryty, miał 38 cali 

"»gości, 18 cali głębokości a 36 cali szerokości w środku; 
»mień służący za przykrycie miał 42 cale długości, u górnego 

. 28 cali a u dolnego końca 21 cali szerokości; dalej był
k 1 jj“ otoczony wewnątrz czterema plaskiemi kamieniami do- 

e z sobą spojonemi, których oś podłużna skierowaną była
‘dnie z północy ku południowi. Spód grobu wyłożony 
malemi kamieniami, cała przestrzeń grobu zasypana 

»okiem a w piasku tym stało 9 urn, 5 wielkich a 4 małych, 
»wód większych dochodził do 29 cali, wysokość 7 i pół cala. 
'A urn tych udało się mimo największej ostrożności dwie 
7 ko wydobyć całe, podczas kiedy reszta natychmiast się roz- 

. i skoro je na świeże wydobyto powietrze. Urny zapeł- 
»ne były po większej części białemi spalonemi kośćmi ludz- 

a następnie aż do brzegu napełnione piaskiem. Prócz 
.j“° znaleziono w grobie mały żelazny, w połowie bronzowy 

, LJ- ń 1 2 perły bursztynowe. Grób ten znajduje się, na 
nS°rzu do 200 stóp długiem; spodziewać się zaś można, że

ły!

i <
ÍSÍ
twi1*1?]

izÓ jeszcze na niem znajduje się grobów, gdyż właściciel 
o» znalazł już dwa groby, lecz niestety je zburzył. 'ik?

... fosieozenie
a»1 Pfezentantów miejskich w Poznaniu

dnia .5 września iSyy,
o 4 godzinie z południa.

I(l2,
•z«i*

ie)-

j Przedmioty obrad:
■ Pokwitowanie rachunku kasy oszczędao-

EOf

2 -- za rok 1875.
' “Oż samo rachunku funduszu r.-zerwo-

dr«f 
i i

z

, n o- kasy oszczędności za r 1875. Un‘~ •"»tyczy zabezpieczenia przjszłości wdów
1 CZieci lin ,1 worl ni

4 ®'8jskicb.
' i “brycie zaliczki, pozostałćj przy lom- 

“»rdzie aż do końca roku obrachunko-
5. te. 18Ä6/77.
fi. h bór 12 nowych członków rady sierót. 
' “tyczy urządzenia chodnika granitowe- 

1“. Po północnej s ronię Nowomiej- 
»’“go Rynku przeznaczonego dla prze-
»Si.6’-

członka do komisyi szacunkowej

Bydło. Berlin; 3 września. Na sprzedaż wystawiono: 
2076 sztuk bydła rogatego, 6332 sztuk, nierogacizny, 1107 szt. 
cieląt i 13,892 szt. skopów.

Dowóz bydła rogatego był prawie tak wielkim jak 
minionego poniedziałku, popyt na eksport zaś mniejszym niż 
wtenczas, za czem poszło, że przy bardzo ociężałym interesie 
cena dobrego specyalnie towaru się żniżyła; towar przedni 
osięgał więc 60—63, średni 51—54 a pośledni 42—45 Air. p. 
100 funtów wagi mięsa. Towar przedni nierogacizny utrzy­
mał się w ogóle na wysokości cen zeszłotygoduiowych około 60 
Mr., i tylko piękne sztuki osięgały wyższe, za średzi towar, 
bardzo żądany dla potrzeb miejscowych, dano z łatwością 
33 —36 za pośledni 45—48 Mr. p. 100 funtów wagi mięsa. 
Cielęta, lubo we wielkiej dostawione liczbie, sprzedano dość 
prędko po dobrych cenach średnich, ponieważ dowóz piątko­
wy nie pokrył potrzeby. Interes co do skopów mimo małego 
dowozu był słabszym niż przed tygodniem, gdyż ani ekspor- 
terowie ani rzeźnicy nie wiele kupowali; najlepszy towar mu­
siano przeto zbywać po 21—24 a średni po 17—19 Mr p. 45 
funtów; sztuk poślednich mało było na targu i nie były też 
żądane.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 4 września.
Poznań, 4 września. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: deszcz.
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— etr. na 

wrzesień 135.—, jesień 135.— październik-listopad 135, listopad- 
grudzień 136, grudzień styczeń 137, na wiosnę 139 nom.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —----- litrów;

wrzesień 49.50-49.70, październik 48.20-48.30, listopad 47.20 
grudzień 47.20—, styczeń 47.70 —, luty 48.20, kwieeień- 
maj 49.50-49.60 m. > / .

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.80—.— pł
(W.) Poznań, 4 września. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1

15-16 50 m„ rżana nr. 0 i 1 11.50-12.— nur. per 50 kilo.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 136 nom. 

wrzesień 136 nom., wrzesień-paźdz. 136 nom., jesień 136 nom,

podatku klasowego 4. okręgu II. rewiru 
policyjnego.

8. Dotyczy wyznaczenia kosztów podróży 
i przeprowadzenia się dla miejskich u- 
rzędników i nauczycieli.

9. Dotyczy abluicyi długu spłacić się ma­
jącego z nieruchomości na Sv. Marci 
nie Nr. 48. ołtarzowi bractwa literackiego 
przy kościele farnym ad St. Martinum.

10. Osiedlenie się budowniczego machin 
Józefa Juliusza Gaislera.

11. Dotyczy połączenia funduszu emerytal­
nego nauczycieli i urzędników z fundu­
szem abluicyjnym.

12. Dotyczy zezwolenia na przewyżkę ko­
sztów przy Tyt. XIII a. Nr. 2 i 3 etatu 
kamei, pro 1876/77.

13. Wybór niepłatnego członka magistratu 
w miejsce radzey miejskiego Garfey’e.

14. Wybór sędziego polubownego dla XI 
okręgu w mipjsce szklarza Weiss’a.

15. Nabycie kilku hipotek z funduszu rezer­
wowego dla miejskiej kasy oczczędności.

Berlin, 3 września.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco trzyma się. — Termina spok. Wypowie­

dziano 2000 entr. Cena wypowiedz. 223— marek per 1000 kilo. 
Loco 203-266 m. wedle gat., żółta szlązka i mareh. 210—225 
marek z kolei płacono — na ten miesiąc i na wrzesień- 
październik 222.5-223.5-222.5 płacono, — październik-listopad 
213 płacono, na listopad-grudzień 209 209.5 płac, na kwiecień- 
maj 1878 210-209 płac.

Żyto loco bardzo mały interes. Termina słabo. Wyp. 
75,000 centr. Cena wyp. 142. m. per 1000 kilo, cena przecięć. 
— mrk. Loco 135-158 m. wedle gatunku ; ros. 135-138 m. z kolei 
i ze statka pł., nowe krajowe 148-157 m. z kolei i ze statku płac., 
stare krajowe —.— marek z kolei płacono, polskie — z kolei 
płacono,_ na ten miesiąc — płacono, na wrzesień-październik 
143-141.5 płacono, — na październik-listopad 143.5-142.5—.— 
plac. — na listopad-grudzień 144-143 płacono, — na kwiecień- 
maj 1878 146.5-146 pł.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco trudny do sprzedania. Termina stale i wyżej. 
Wyp. 1,000 ctr Cena wypowiedz. 144 m. per 1000 kilo Loco 
110-160 m. wedle gatunku, wsch. i zaeb. prus. —.— z kolei pł., 
rosyjski ord. — z kolei płacono, na ten miesiąc i na wrze­
sień-październik 143.-144 płacono, na październik-listopad 
143 nom. listopad-grudzień —- zadano — na kwiecień-mai 
1878 147-147.5 pł. J

Kukuuudza loco spokojnie. Termina----- . Wypo­
wiedziano —,----- cnt. Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kilo.
Loco 122-132 marek wedle gatunku;--------- marek z kolei,
na ten miesiąc — płac.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 157-183 marek wedle 
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatunku.

Mąka rżana loco słabo. Wy po w. — ctr. Cena wyp. — 
per 100 kilo, cena przeć. —.— m. Nr. 0 i 1 per 100 kilo brutto 
z miechem, — na ten miesiąc 20.50-20.30 płacono — na
wrzesień-październik 20.45-20.20------- płacono, na październik-
listopad, na listopad - grudzień i na grudzień - styczeń 1878, 
na styczeń-luty i luty-marzee 20.40-20 20, na kwieeień-mai 
20.40-20.20 pł. J

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano —
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy w końcu stałej. Wypowiedziano z beczką
— ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką
— m., bez beczki — marek, cena przecięciowa----- m. per
100 kilogr. Loco z beczką 73.5 marek, bez beczki 72. marek, 
na ten miesiąc 72.6-72.5 wrzesień-październik 71.5-71.1-72-71 8 pł’

16. Osiedlenie się szewca Juliana Kiszko- 
wskiego.

17. Dotyczy nazwiska nowych ulic.
18. Dotyczy kanalizacyi miasta Poznania.
19. Zezwolenie na przewyżkę kosztów n,zv 

Tyt. X. E. Nr. 3.
20. Dotyczy reorgamzacyi miejskiej straży 

ogniowej.
21. Wyznaczenie subwencyi dla poznańskie­

go prowineyaln. stów, nauczycielskiego,
22. Danie pożyczki na nieruchomość na Sta­

rem mieście Nr. 432.
23. Sprawy osobiste.

po lp. Pileti

EdiktaJćitation.
Die etwaigen inhaoer des der Frau U, sula 

Müntzberg modo deren Erben gehörigen, 
dem Dumsyndikus von Chodorijski in Gne- 
sen im October 1870. verloren gegangenen 
Pfandbriefs des neuen landschaftlichen Kre 
ditvereins für die Provinz Posen

Ser. IX. Nr. 3689. über 100 Thlr. oder

300 Mk. werden hierdurch aufgefordert, sieh OOOOOOOOOOOQO 
bis zum 1. September 1878 bei uos zu mel­
den, oder die gäuzlicbe Amortisation des 
Pfandbriefs zu gewaltigen. (4337)

Posen, den 21. August 1877
Königliche Direktion 

des neuen landschaftlichen Kredit­
vereins für die Provinz Posen.

Antykwarnia K. Calliera w Po­
znaniu, Podgórna ulica 15, II poleca 
Gazetę W. Ks. Poznańskiego od 1 

kwietnia 1856, r. 1857, 1858 i 1859
do 18 czerwca.

Dziennik Poznański od 28 lutego
1860, r. 1861, 1862, 1863,1864,1865,' 
1866, 1867, 1868—1871,1874, 1875 
i 1876.

Nadwiślanina od 1 stycznia 1860 r.l 
1861 i 1862 do 28 grudnia.

Wyszła i jest do nabycia broszura;

IEPBPRAWNI.
UWAGI

legionie poiskim
W TUTICYI

przez S. W.
Poznań 1877, stron 30. Cena 0,60 M. 
za którą, rozsyła franko drukarnia J. 
I. Kraszew-skiego (Dr. W. Łebiński) 
w Poznaniu. (2682)
¡ooooooooooooo

4 20
broszurek

u iramii! «ci
poleca Antyzwarnia

E. Calliera w Poznaniu
po cenie znacznie zniżonój 1 talarar.

12 ciekawych fotografii
rozsył* się w liście i poste restante 
także po 3 M. Interesujące albumy po 
1 i 2 M. 10 rozmaitych pauiiętni-

L
— ków sławnych kobiet tom po 3 M.; 

do nabycia przez A. Rttmp ler, Frie- I



Mpam honor powiadomić WWn. 
MM Panie i Panów, że z początkiem 
jYjf miesiąca października rb. roz- 
~*“poczynam kurs najnowszych 

taiicy salonowych, solowych 
i minowych na sali w hotelu 
saskim.

Osoby chcące 
raczą się zgłosić: Francisziiań 

ska ulica Nr. 77 vis-à-vis pałacu hr. 
Działyńskich, I piętro na prawo.

Iwanicki, metr tańca
w Poznaniu

(4343) Panegiryk 
brać udziaí

Antykwamia E. Calliera poszzu- 
kuje wszystkiego co się odnosi do rodziny

Szeptyckich
a zwłaszcza

X. Józefa Domaradzkiego
p. t. Zawód chónorów.

Administracya Dziennika ‘Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

Od Igo października rh. 
na pensyą PANIEN KI, już to 
tutejszych wyższych zakładów naukowych, 
się prywatnie. —

Powierzonym wychowankom zapewnia si
kę

przyjmować będę 
uczęszczające do 
już też kształcące 

(4103)

troskliwą op;e-

RUCH LITERACKI
10. Katalogu 10
dzieł polskich

TYGODNIK
poświęcony literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spoi cznym. 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
pod opaską wprost ze Lwowa._______ (3406)

i sumienną pomoc we wszystkich lekcyach. —
Warunki umiarkowane. —-
Zgłoszenia przyjmuję w mieszkaniu pani Ant. Bro­

nikowskiej w Poznaniu, Wiedeńska ul. Nr. 1., dom

0 Miechy liwerunkowe po 60 f. 0 0 Miechy drelichowe po 100 f. Q 
Q dto dto prima po 125 f. Q
Odto extra prima po 135 f. X

poleca po wadze 2 funt. celu, a 2 cent. V 
Q obejmujące (423 20
ghandel płótna i falrjla Malizny 5
^Salomona Becka*
0 Rynek 89
a♦AWAfAMMAW ♦♦♦♦!♦ ♦

Młode

Kilka pomieszka«
przynależytoiA^ 

landlowe sa ?
' 2—6 pokoi, wraz z 
jako tćż lokale handlowe są j/ 
od 1 października rb. tanio w gti 
domu, w narożniku Starego Ry? 
Jezuickiej ulicy do wynajęcia. r° a* 

1«szczegóły Jezuicka ul. 12.

Chwaliszewo 93.
blizko mostu, są średnie pomieszkania 
doc. do wynajęcia. *

<7‘1:

AntykwamiE. Calliera w Poznaniu
wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 

się na żądanie fr. bezpłatnie,

wielką, loteryą premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycji Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb.

Petrokowe
machinyjdo gotowania

Egzamin
wolontaryuszów.
Nowe kursa rozpoczynają s:ą z dniem

5 kwietnia b. r. Lekcje pojedyn­
cze udzielają się także.

W ostatnim egzaminie z 4 uczni 
moich złożyło go 3.

Pensya
Fryderykowska ul. Nr. 19, Poznań.

Dr. Theile.

WROCŁAW.

Rutel
pierwszego rzęduj

o

JNa sezon jesienny i zimowy
poleca w największym wyborze:

eleganckie gotowe suknie od 5—20 tal. (4333
pilśniowe suknie ranne od 31/.,—12 tal.

piwo
! każdego wtorku i piątku w browarze
i Hugona Thfele
(4294) Chwaliszewo 88.

W. Barbary Nr. 2
0 jest od 1 października pomieszk 

na I piętrze, składające się z 4, 
kich pokoi, kuchni, stajni z przy, 
żytościami do wynajęcia.Bliższes; 
u Rosenberga, W.Garbary Nr. 2. (,;ze

M. Rycerska ul. Nr,

wełniane od
pilśniowe spódnice od l1

najnowszćj konstrukcyi wraz z należą- 
cemi do nich naczyniami u (2450)
S. «I. Auerhacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.___________ i

X węgle X g
po cenach jak najtańszych, beczka zaPO
3 M. 50 fen, 
1 M. 50 fen.
tj. 4 1 7z i

Przy odbiorze 15 centr. 
centnar, przy większym

(4319)

wagonu o wiele taniej

A. Kiss
Półwiejska ulica Nr. 13.

iaiserhof c
Neue Taschenstr.

Ceny
dostępne.

w bezpośredniej blizkości 
centralnego dworca.

NOWO WYBUDOWANY, W WSZELKI KOMFORT OBECNYCH 
CZASÓW ZAOPATRZONY.

Otwarcie: w czwartek d. 6 września rb.
1(4334) II. Hierseiiiami.

¡¡HF* Bon Marché
nowo otworzony przy Wilhelmowskiéj ulicy Nr. 18 naprzeciw Hotelu 

francuzkiego

tuN«O,OÖG

skład towarów pusainonicznycb, 
drobnych i białych

poleca swe wprost z fabryk sprowadzane towary, zalecające się wy­
borową dobrocią po bardzo umiarkowanych cenach. (4344) 00

Wilson Corned-Beef Chicago.
Najdelikatniejsze łakocie mięsne bez kości, ozory pożywające się na zimno. Widoku 

smaku tego rhięsa nie przewyższa żadne inne, a polecić się je godzi każdej familii.
Skład wyłączny na Poznań i okolicę w puszkach 2, 4 i 6 funtowych u

IZYDORA BITSCII,
[4064] Sapieżyński plac 2..______ __

Ci
O’C’

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 601000 
100,000/ 200,000 do.3,000,000. Marek poszukuję-inalychirifest 

•.stosownych dóbr ryeepskichi majątków,i proszę panów właścicieli 
ńjających chęć, sprzedaży, aby.się niezwłocznie do mnie zgłosili?

IZYDOR. LICHT, agent dóbr w Poznaniu.

ELIXIR ET DRAGEES DU Dr RABUTEAD
(Lauréat de 1’Instltut de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały 
w szpitalach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy 
zalecają je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparata te z Chlorku żelaza leczą Bladaczkę, Wynędznienie, Niedo­
krwistość, regulują Odpływy miesięczne, wzmacniają Organizmy wyczer­
pane i osłabione niesprawiając nigdy Zatwardzenia.

Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u p. CLIN et G', ulica Racine, 14.
Dostać można : w Poznaniu, w aptece p. Dra Mankiewicza i we wszyst­

kich znaczniejszych aptekach.

BERLIN, 3 września.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito ¡4

Obligi długu państwa |3T/a
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i O.

List. z. zaohodn.-pruskie 
dito

3lń

104.10 p.
95.80 p. 
93. p. 

146.80 p.

hTiemiec. bank hyp. w
Meiningen 

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt, 
ńustr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie

96.50 p.
114.50 p. 
104.76 ż.
60. ż.
85.50 ż.

340-341-338 
102.40 ż. 
159.90 p.

dito
dito
dito

II serya 
dito

dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
¿ito szląskie

3V,
4
T'

Tk
i
4'ń

!’•

T’

4V,

83.75 p.
95.60 Z. 

102. p.
94.60 p.
—• P- 
95.80 p. 
—. Z.

102. p.
82.80 p. 
94.10 p. 

101.40 p. 
106.60 ż.
-• P- 
—. p.
9540 ż.‘ 
95.40 p. 
95.90 Z.

Akcye bankowe.

Wrocław, bank dyskont,
dito wekslowy

69.10 p. 
75. ż.

2 tal.
tal. jako tćż eleganckie żakiety i paletoty

Benjamin Schoen
Rynek 55.

jest do wynajęcia od 1 paździe; 
pańskie pomieszkanie, składając/ 
z sali i 5 wielkich pokoi, jako 
stajni i przynależytości, tamże 
małe pomieszkanie na III piętrze 

• Pokoi si§ składające do wynajęć

I Stare gazety
kupuje i płaci za nie najwyższe ceny

Nlichaelis Reich
_______ narożnik Wron ieck i ej ulicy.

nestauracya
wież klasztornych

w Kcyni
(głównie roboty ciesielskie i blachnier- 
skie) rozdaną będzie przez submisyą ’ 
dnia 18 września o godzinie lOtćj w 
hotelu p. Prusinowskiego, gdzie są wy­
łożone koszt rysy i warunki robót ód 
5— 18 września. (4340)

Dozór kościelny w Kcyni.
Dominium SiedleiMiip.Ja-( Młoda pauienka 

rocin będzie sprzedawało dnia córka uczciwych rodziców, mo 
12 września rb. o godz. 11 zgłosić za kelnerkę zaraz lu

(4345)

iRjOOOOOOOOOOc** Przyjmują się U-55) ałaoę

1 okolicy donoszę niniejszćm 
w dotnu własnym przy 

(4346)

Szanowućj Publiczności mięjscowćj 
uprzejmie, iż otworzyłem tu w PKeSzewie 
Kaliskićj ulicy Nr. 244

ilestyliieya
połączoną z handlem spirytusu, araków, koniaków 
1 t. p. Przez wieloletnią praktykę tak w kraju jako i za granicą 
jestem w możności wszelkim wymaganiom zadosyć uczynić. •

Polecając przedsięwzięcie moje łaskawym względom Szanownej 
Publiczności,zapewniam skorą i rzetelną usługę.

Pleszew, dnia 1 września 1877.
A. Kropacfeewski.

W eg'le kamienne
z kopalni Brandenburg, Karol Emanuel,

Katarzyna i Wolfgang.
których znakomita siła ogrzewająca uznana, polecamy szanownym ko sumentom Poznania 
i okolicy po odpowiednich czasowi Jak najtańszych cenach i prosimy, aby 
zlecenia przesyłano naszemu długoletniemu odbiorcy

p. Teodorowi Hartwig’owi.
Ruda, Górny Szlązk, w wrześniu 1877.

ZARZĄD KOPALNI.
Powołując się na powyższe obwieszczenie, polecam się przy liujakuratnlej- 

szein wykonaniu do przyjmowania zamówi, ń do wszystki> b sincyi kolejowych, 
'lak samo polecam węgle przy jak najstaranniejszej przewózce na własnych wozach fr. 
Poznań także w i 1/i ładunkach wagonowych jako tćż beczkami i centnarami

z mego składu na św. Marcinie Nr. 53.
po Jak najtańszych cenach. (4341)

Teodor Hartwig.
pôd-Szanownej mojśj klienteli donoszę niniejszćm uniżenie, że przy

góruój ulicy Ńr. 14 otworzyłam
handel machin do szycia

najlepszych systemów wraz z warsztatem reparacyi, które usilnie polecam.
Z poważaniem

Anna Scholtz
Podgórna ulica Nr. 14. dawnićj Wilhelmowska «1. 25.

(3670)

3 panieiiSii
O na stancyą pod bardzo umiark«wa. 
<L> uemi warunkami. Bliższych wiado" 
$!■£ mości dowiedzieć się można na Gro 
^5 bli 8 I. p. a od Ś.v. Michała prj, 
O Strzeleckiej ul. 2 •. parter na praw, 

Również tamże dowiedzieć sii 
można o staucyi dla studentóu 

ęjręczącej-Za dozór i opiekę macięrzjńsi>OOOPjP.QOOOpf

przed południem przez publi­
czną licytacyą (4123)

28 sztuk trzechletnich HO- Iow;
jałowic; 
tucznych skopów; 
Ogies*a 3 letniego ra-/1441) 
sy węg

5
150

1

I aździernika.
S. W. Bitterlich, Wrzi

/ w
Gospoiflyul

całem znaczeniu tego wyrazu, 
średumi wieku, biegła w swym zawodzie 
szukuje miejsca od Igo października rb. | 
skawe oferty uprasza przesiać pod lit ] 
poste restante Trzemeszno.

Studentów
uczęszczających do gimnazjum, szkoły 

_ . uéj, przyjmuję na stancyą pod łagodnemi
Zarząd dominialny. 'd"^,?,Lod s”:.Michała rb-> .zaPewui4

Pszenicę kostromkę
(z odnowionego siewu) do 
siewu, centnar po 15 Marek 
poleca (4347)

Tomasz Musielewicz
w Pleszewie.

Dla kupujących dobra.
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże poce­
nie odpowiedniój wartości do nabycia
Cłerson Jarecki

Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.
(3397)

Singer a oryginalne macilny do szycia.
Wystawa w Filadelfii:

Trzy medale. Cztery dyplomy. Jcdysau udzielona premia specyahia. 
Cena stosownie do wyrobu TtffndninwA sniatv

M. 85
Singera

od począwszy.

orygin. machiny do szycia
odznaczają się przed wszystkicmi inne,ni przez

dokładność mechanizmu, 
prostą konstriikcyą, 

lekkie używanie,
niezrównaną działalność, 

wielką, trwałość.

Tygodniowe spłaty
Marek począwszy,

bez podwyższenia ceny.

System ten, zawdzięczający Singer Manufa- 
ctur ng Co. swe powstanie, dopomógł już wie­
lu tysiącom ludzi do nabycia machiny do szycia, 
ponieważ przez podane ułatwienie w spłatach, 
i najianićjzamożny może sobie nabyć tę naj­
korzystniejszą ze wszystkich machin porno

od

cniczych. (3530)
c oiygiualna machina Singera ma na sobie po laną tu markę handlową jako też na ręce machiny całą
farmę: Ihe Singer Manufacturing Co. a prócz tego dodane jest świadectwo gwarancyjne (Certificat) z moim pod­
pisem. „O. Neidlinger,1 wszystkie inne zresztą zalecane pod nazwiskiem. „Singer“ machiny są podrobione. 

Jeneralna agentura Singer Manufacturing Co. na północną i środkową Europę.

6. Neidlinger, Poznań, 25 Wilhelmowska ulica 25

n • • , , ° N I JE S I E A I E.
Dawniejsza moja dyrektryza, panna Anna Scholtz, którą od początku czerwca rb. z mego interesu wydalić musiałem, 

me wstydzi się dodawać do swoich anonsow dodatku: „dawniej Wilhelmowska ulica 25.“
Ponieważ to jednak ten tylko cel mieć może, aby Publiczność obałamucić i wmówić w nią, jakobym był przeniósł mój interes, 

przeto zwracam na to uwagę, że takowy jak dotąd tak nadal znajduje się wyłącznie przy 2S MWlIhelmowskleJ ulicy 85.
 CJ. Ńeitllin^er.

Kurs papierów na giełdach berlińskićj i pozuańskićj.

Szląskie stowarz. bank. 4 84.50 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew.
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Berlin. Passage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

46. p.
69. p.
5.30 p.

29.80 Z.
67.75 p.
20.75 p.
58.80 p.
3.10 p.
5.25 Z.

21. p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergako-marchijska
Berlińsko-zgorzelioka 

dito szczecińska

4
4
1

74.60 p.
12.50 p.

104.25 p.

Brzesko-grajewska 5
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa ,4
Marchijsko-poznańska ¡4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 31/, 

dito lit. B. |3x/s
Austr.-franc. kolej pań?5 
Austr. półn.-zachodnia 
dito poi. pań. (Lomb.) 

Wschodnio-pruska kol. 
południowa

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p.

z.18.
106. p.
46.90 p. 
14.50 p.

127.10 p. 
119.50 p. 
466-467-460 
191. p. 
118.

War8z. listy zast,miej skie 5
Ameryk. 6°/0 poż. 18816
Ameryk, dto poż. 1885 

dito wypowiedziane
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 
Renta francuzka

105.10 ż.
99.80 p. 
—. ż.

103.20 p. 
“• . P-

dzicielską opiekę i przyzwoite utrzyiâ 
Ludgarda Gnmierma.i, Piekary Nr.)

SUBJEKT
posiadający chlubne rekomendacye poszij 
zatrudnienia. Bliższa wiadomość w 
Dzień. Pozn. pod lit. T. T. Nr. 4154

Zdatny ekspedyent]
który przez 9 lat pracował w pierwsi 
dnych firmach poszukuje zatrudnienia.

di
ele

:u

¡ G<

4P
s

,kol
ivni

racz
«pi
las?

mi;
lo

jwi
a
iła
ZÍ

TRZEŹWY CZŁO W]
(Schafliier) do rozwożenia piwa, i 
wiący obu krajowemi językami, ud 
jący czytać i pisać, który już jako] 
był w obowiązkach, znajdzie^ wj 
szczenię u

A. ffSlggfT’«
Wroniecka ul. Nr.

Kucharz i myśliwi;;,
bezżenuy w średnim wieau poszukiCzari 
miejsca od 1 paźdz. Poste rest. jsza! 
100 Gruczno Prusy Zachód. (33 fają 

Pouiecem ,la^W Sarbinowie
miejsce dla elewaot’“ ,0Wi

Kef
Bządzca Ko»|6odariiy7ieJ£nd

także obeznany w zawodzie leśniczym, pi 
kuje posady od Igo października rb. 0 CJ I 
skawe oferty uprasza p. lit. J. K. poste: Sa r
Nowy Tomyśl. |l 1

Agronom
znający się na prowadzeniu Jtsą jcye 
gospodarczych, poszukuje miejsca zai¿rty. 
Bliższe szczegóły poda Eksp. Daponóv
Poza, pod Nr. 4110. ___

Ogrodnilij^Tyy doskonalony 
wszelkich gałęziach swój sztuki, fcz' 
couy po głównych ogrodach zagre kc 
cznych, poszukuje miejsca od lpaiuwa 
Bliż. wiad. u sti ęczarki Kur o wsi 
Wilhelmowski plac Nr. 4. ('

Gói

towai

150
ebr,

OGRODNIK
żonaty, z mafą familią, praktycznie wjh 
eony, oba języki krajowe znający, posiadł 
chlubne świadectwa poszukuje miejsca* 
stycznia ¡877 r. Bliższ. wiadomości uii 
ogrodnik Mąkowski w Posadowi* 
Lwówkiem. 01

4
5 
5 
5

5

36.70 p. 
92. p. 
15.40 p. 

106.50 p. 
100.80 ,ż. 
154. p. 
69.90 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb.
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864 

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidaeyjn.

fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

Drukiem i nakładem drukarni

56.75 p.
54.50 p. 
96.10 p.

306.10 p. 
105.20 p.
105 50-25 p. 
135.90 p.
135.50 p.
—• P-
— P- 
63.10 p. 
55. ż.

Moneta w złocie, sre

0

brz

p.

e i papierach.
■ ¡ • y

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryack, noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Krancuzkie noty bank: 
Dyskonto wekslowe ' j 

dito lombardowe

szt.
1
1
1

16.29 p.
16.68 p.
418 p.

171. p.
209.50 p.
81.60 p.

4
5

POZNAŃ, 4 września.

Listy rentowe

Pozn. listv zastawne

i za

3U.

stawne.

95.40Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

102.
98.

L Kraszewskiego (Dr. W Lebiński) w Poznaniu.

.Obligacye miejskie
dto dto

'Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

4
5
3’/s
4

85*30
96.10

Akcye bankowe.

Wrocł. bank dysk.
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemiecki bankhipot. w 

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc. 
Szląskie stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

67.50
60.
79.

332^
102.50
85.

) Papiery pruskie.

Pożyczka państwowa ¡4 
Pruska poż. ukonsolid. 4'/2 
Dobrowol. poż. państ. I41/, 
Prem. poż. państ. 1855 ,3% 
Obligi długu państwa |3T/a

95.
104.50
149.'
93.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. ¡4 
Marehijsko-pozn. akc. z.|4

10.
73.
15.

Górno-szl. lit,. A. i O. ak. z. 3*/« 126.
dito lit. B. akc. z. 3’/s 118.

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 —
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak.z. 4’/s 102.3“
Brześć.-graj, akc z. 5 —*
Galie. kol.K.Ludw. ak.z. 5 104.
Kolej Rudolfa akc. z. 5 - C
Austr.-fr. kol. państ. ak. z. 5 150. j(
dito półn.-z ich. akc. z. 5 —
dito poł.-pańs. (Lomb.) 0

akcye zakł. 5 ^’lll1
Rumuńska kol. akc. z. 5 DJ* >y
Rosyj ska kol. pańs. akc. z. 5
W arszawsko-bydg. ak. z. 5
Warszawsko-wied. ak. z. 0 156.3“

Zagraniczne papiery'
10S35’Amer. poż. 1882 

dito 1885
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż. z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

41/»
4‘/s
4

len

1
W2ÍI

70.50

170.90 
53. 
50.‘, 
55.Ï 
73,1’

«ki

(

‘«Ż Ï

'Di

209/5

!■ á 
P'îtai

•itî

tysz
‘swoi
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